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Kalka wyborcza o wieś.
W  ag itaey i w yborczej, jatką ludow cy róż, 

aycii odcieni rozw ijają obecnie n a  wsi. d a ­
remnie szukalibyśm y jak iegoś naczelnego 
hasła  po litycznego  lub gospodarczego. 
Sezjpalty tygodn ików  ludow ych zajm uje w y­
łącznie obskurna , k lasow a dem agogia, p o ­
sługująca się ok lepaną pó lsocyalistyczną 
term inologią. G łów nym  tonom w  te j s ta re j 
tnelodyi je s t szczucie na .,k s ięży  i panów ", 
jedynych „w rogów  p racu jące  ludu*4, w y­
posażonych przez „Przyjaciela. L u d u " i „P ia­
sta" we w szystk ie  sza tań sk ie  ćcchy, n a  ja ­
kie się w yobraźn ia  a g ita to ra  zdobyć może.

„Panow ie i k sięża"  —  w edług  teo ry i 
przedw yborczej ludow ca —  są zdoeydow a- 
nemi próżniakam i i w yzyskiw aczam i. — 
„Chcąc w spaniale  żyć. m usza z chłopów 
dT zeć" — pisze „P rzy jaciel Ludu —  „a 
czem bardziej ksiądz i pan  k ieszenie ła d u ­
je, tem bnrdziej chłop głoduje i ciężej pra- 
eu je“ . I  ta k  —  opow iada J a k ó b  Stanisz —  
„chłop haru je  ca ły  dzień jak  koń  i n ’e z a ­
robi 1.000 m arek , a tak i n ienasycony  ksie- 
'fculek za kw ad ran s godziny po tra fi w ziąć 
od chłopa 20.000 m arek... 'Dla chłopa niem a 
nic, ty k o  p raca  i um ęczenie, a dla b u rżu ­
jów tysiące  m orgów  ziemi i pieniędzy p e ł­
ne kieszenie. Chłop daje w szystko i wszy 
Btkini. a chłopu n 'k t  i n ic"....

W niosek z tych  w yw odów  znajduje  sio 
przy końcu  a rty k u łu : „Njech żyje rząd 
chlopsko-robotniczy". —  hasło  jak  w iado­
mo, w ypisane n a  sztandarach  bolszew ic­
kich. W szyscy  chłopi powinni J’ść razem , tj. 
iść z pp. W itosem  i Sta pińskim . Nie ty lko  
c h ł o p i  p o l s c y  — ..Pożądanem  byłoby  
—  pisze „P rzy j. L u d u ", by „ n a r ó d  r u ­
s k i  połączy! się w  jed n ą  całość z P. S. L . 
i pod sztandarem  „L ew icy" s ta n ą ł do w al­
ki na jednej w yborczej liśeie‘j.

.Oczywiście jeśli sio idzie rn  g łosy  u k ra ­
ińskie, —  a  ludow cy l ic z ą  bardzo  na  su ­
k u rs  z te j strony , to  m usi się w ysunąć  o d ­
pow iednie hasła, k tó reb y  znęciły  U kraińców  
pOd tsz.ia.ndar P . S. L . D otychczas nie w ia­
dom o. co obiecują ag ita to rzy  ludow cow i: że 
jed n ak  je s t to  d ro g a  pochyła, po k tó re j m o­
żna  śie stoczyć aż w  p rzepaść zdrady  in te ­
resu narodow ego, dowodzi odezw a drugiej 
ka to g o ry i ludow ców , - bardziej od „P ias ta"  
czerw onych i bardr/.iej bolw ederskicb, ja k i­
m i s ą  thugu tow cy . P ojaw iła  sie ona n a  k rę ­
gach1 w schodnich, do  B iałorusinów  i U kra­
ińców w ołyńskich . W ola ona:

„Chłopy, chcecie mieć samorząd, glosuj­
cie na nas. Chcecie, ażeby tu  nie było wojska njjimo spadku marki niemieckiej kształtowany 
polskiego, tylko wasza miejscowa miłicya — Jj^st wodle możności korzystnie dla ludności 
glosujcie na nas. Tu jest w a s z  fe r a j ,  tu  nic górnośląskiej. Nadto P. K. K. . o worzyla w

_ _ • i 1  . • K A*** t^rrrr c n T .in  AU<H107.VtlirV* W lillP.lPrząd z W arszawy powinien rządzić — tylko 
wy sami powinniście sobą rządzić. Nie po­
winno stać nad waszymi karkami ż a d n e  
. w o j s k o  p o l s k i e  — by wy przecież je­
steście chłopy ruskie i żadnej armii nie po­
brzękujecie, bo p o  c o  p ł a c i ć  p o d a t k i  
a a  w o j s k o ?  Powinniście mieć własną mi- 
fieyę, klóraby pilnowała wam porządku. 
Głosujcie na nas, to nie będziecie tyle poda­
tków piacie, co teraz i ziemi pędzleeie mieli 
więcej. — Przecież to jest wasza ziemia 
i dziada pradziada. W a s  tu  n i e  p o w i n ­
ni  ż a d n i  k o l o n i ś c i  n a j e ż d ż a  Ć“.
T ak  pracuje dla 'dei państwowo.; na kro 

lach najw ierniejsze stronn ic tw o  Belw ederu: 
„W yzw olenie", na k tó rego  czele stoją u d e ­
korow ani orderem  „W rtu ti M ilitari" (czy 
nie za napad na red. Sadzew 'oza?) posló 
wie Poniatowski i B ;gteń«!d. I te zbrodni­
cze w ezw ania jak b y  odpisane z m oskiew ­
skich odezw propagandow ych, aj.ale do nic 
płacenia podatków  i do niedopuszczania 
wojska polskiego i kolonistów  polskich na 
kresy, szerzą się bez przeszkody na 10: Ci a r  
już i tak  podminowanym przez kom unistów , 
tam  gilzie idea p ań sle  owa- po lska wy nu: 
krzewi.-ieli oddanych i gorących. Putrzao 
aa tę  szaloną robotę zaczynam y trochę ro ­
zumieć n joktórc  pom ysły bclw cdetsk ie  w 
spraw ie n a s z y c h  k r e s ó w  w s c,h,o,ds- 
n.i.c.b.... Obóz ten  najw idoczniej, Polaków/ 
:: '--.T/ą za ia*ru«,ć>v n a  ziemiach krusc.'VYOh.

łfięd/.y ..Vćy Zwoleniem" a  połączony nil w 
jedne koaiieyę wyborc-zą „P iastem " i „!s- 
wh-ą" p. S fanlńskiego wire zacięta  w alka, 
która -przejawia się głów nie w  p o łudn io ­
wych pow iatach b. K rólestw a, gdzie s ty k a ­
ją sir sfery wj lyw ów  obu ugrupow ań. N ie­
dawno np. w Kocm yrzow ie p. W itosow i 

_ i  óyn *. czele nie
pozwolili przem aw iać n a  w iecu, Seceaypni- 
ści z g rupy  S tapińskiego tzw . putLówtojsJ 
przyłączyli się do Wyzwole<n&S, n t  (O  §  
E-tapiński nie szczędzi im ataków . Pisze IW  
pod adresom  sw ych wczorajszych' p a a ty |3 i  
ko w: -.-

.-Ui-:ra iliście adresy „Przyjaciela Luda* |  
6p:<y organizacyjno — ale „kradzione nie 
tuczy", rozumów i serc chłopskich nie uk ra­
dniecie, Sprzedaliście się za m andat sena­
torski dla p. Hipolita Śliwińskiego, który was

finansuje i za m andat dla p. Pu tka na li­
ście państwowej „Wyzwolenia", bo we wła­
snym okręgi! zbankrutował."
Sam p. P u te k  podobno k andydu je  w  o- 

k-ręgu W adow icc-B iała-N ow y T arg-^yw iec- 
M yślenice, atoli szanse jego ocenia się tam  
dość nisko. Z daje się, że secesya n ie  w iele 
zaszkodzi p. S tapińskiem u i że  g łów na w a l­
k a  rozegra się m iędzy pćasto-stopraezykam i, 
b lokiem  narodow ym  i ka to l. ludow ym i. D la 
sch arak te ryzow an ia  m etod, JjakSemi po słu ­
guje się  „ P ia s t" , w arto  w spom nieć, że o r­
gan p. W ito sa  ogłosił o s ta tn io  lis t k ilku  
nie w ym ienionych po nazw isku  księży , zg ła­
sza jący  akces do P. S. L . Nie p rzyk ładam y  
w iększej w agi do teg o  lis tu , a  chcem y ty l­
ko w spom nieć, że „ P ia s t" , k tó ry  n a jzac ie ­
klej zw alczał do tąd  p racę p o lityczną  k s ię ­
ży. gdyż nie szla ona i  iść n ie  m ogła po 
linii p iastow ców , —  te raz  w nadziei pozy­
skania poparciu k sięży  pisze:

..Ze względu na interes, ludu, ze względu 
na interes państwa, -niesłychanie wskazanym 
i pożądanym jest u d z i a ł  w r u c h u  p o ­
l i t y c z n y m  l u d o w y m  tych synów 
chłopskich, którzy jako duchowni, nieustan­
nie wśród ludu przebywając, mogą mu słu­
żyć radą i ppmocą". '
Szvbl. t zm ieniła się opinia. ,P ia s ta " , a to li 

w ątp im y bardzo , by  rów nie szybko zm ie­
nił się sąd. duchow ieństw a o robocie poli­
tycznej piastow ców . K sięża nie potrzebo­
wali dooiern w ezw ania „P ia s ta " , by iść z lu ­
dem , ato li lud, a  ludow cy to  wcale n ie  to  
sam o. I  -L u d  k a to lick i"  prr.vuom inając w 
ostatnim  sw ym  num erze w y stęp y  a n ty k o ­
ścielne „P ia s ta "  i s tw ierdzając, że „obecni 
przyw ódcy P. P. L. są  wrcw> usposobieni 
dla K ościoła ko to lic ldego", kończy  słuszną 
uwagą.: ..Sum ienie duchow ieństw a po lsk ie­
go. an i sum ienie kato lick iego  ludu  w  Pol­
sce oszukać się (pow yższą odezw ą „P ia­
s ta") nie d a" .

W arszawa. P. A. T. Z powodu niemożności 
dostarczenia marek niemieckich na G. Śląsku 
przez górnośląskie oddziały banków niemie­
ckich, do czego zobowiązały sie układem, rząd 
polski wprowadził w ciągu kilku dni tj, od 9 
b. m. w obieg w dostatecznej ilości marki pol­
skie, które są chętnie brane przez ludność gór­
nośląską. Oddział P. K. K. P. ogłasza w prasie 
i w urzędach codziennie stały kurs marki nie­
mieckiej, obowiązujący na 24 godzin. Kurs ten

iągu 6 dni trzy swoje ekspozytury: w Hucie 
Królewskiej, Rybniku i Tarnowskich Górach, 
umożliwiając przemysłowcom i ludności wy­
mianę marek niemieckich w gotówce lub w 
czekach na marki polskie i na odwrót po wyżej 
wspomnianym kursie ofieyalnyra, odpowiadają­
cym rzeczywistej wartości marki niemieckiej. 
Powyższe zarządzenia przyczyniły się bardzo 
do snopula ryzowania pieniędzy polskich na G. 
Śląsku i to głównie dzięki tem u właśnie, że w 
każdej cffwli mogą być przez ludność robotni­
czą zamieniane w ekspozyturach P. K. K. P. na 
marki niemieckie. Popularność rośnie w miarę 
Lego, juk zaufanie do marld niemieckiej maleje. 
Oddział P. K. K. F. w Katowicach oraz eks­
pozytury w Kucie Królewskiej, Rybniku i Tar­
nowskich Górach wymieniają pieniądze co­
dziennie do godz. 8 wieczorem. Zostały one wy­
posażone w bardzo znaczne zapasy gotówki w 
.-.arkach 1 mis kich i niemieckich.

im spiil ni; si Mml
W arszawa. (Tel. wł.) Z Katowic nadeszła 

wiadomość, że aresztowano tam trzech Niem­
ców, młodzieńców, którzy zeznali, że należą 
do orgaiiizacyi, na czele której, stoi gen. Rófer 
i zostali w oz w ani z Gliwic w in tencjach  szpie­
gowskich i w celu podburzania ludności. Ze­
znali dalej, że zarówno oni, jak  kilku orgeszo- 
wców biało udział w zaburzeniach w Katowi­
cach i Hajdukach. Indywidua te, wysyłane 
przez organizacyę fiołem , działają czas jakiś.' 
aż sio dostatecznie nie skompromitują na tero- 
ne polskim, poczem uciekają na tery tory um 
niemieckie.

PRZYJĘCIE NACZ. PAŃSTWA W SINA JA, 
 ̂Sinaja. P. A. T. Dziś 0 godzinie 11 i pół 

przybył tu  Naczelnik państwa, Po wejściu 
z wagonu, powitał go- król, k tóry  oczekiwał 
na dworcu w otoczeniu następcy tronu ks. Ka­
rola i  ks. Mikołaja. Obc-cnymi byli również 
członkowie gabinetu w pełnym składzie, przo- 
W£j&tfcaący Izby i Senatu, członkowie korpusu 
d jgm ujfyoznęgo , wielu innych wysokich dy- 
* r  3Ęfft członkowie poselstwa Dolskiego wraz 

z polskim attache wojskowym w Bukareszcie, 
Włeniawą-Długoszewskim, przedstawiciele pra­
sy rumuńskiej i obcej, oraz liczne tłumy pu­
bliczności, k tóro owacyjnie witały marszałka 
Piłsudskiego.

Warszawa. P. A, T. Na zaproszenie prezyd. 
ministrów Nowaka I min. skarbu Jastrzębskie­
go odbyła 6ię wczoraj konfereneya prasowa w 
prozydyum Rady ministrów. W edług relacyi 
prasy konfereneya miała przebieg następujący: 

Prezyd. Nowak przedewszystkiem poruszył 
sprawę wschodniej Małopolski i oświadczył, że 
rząd przedstawi Sejmowi zasady samorządu dla 
województw tej części Rzeczpospolitej poEkiej. 
Zasady te zakomunikowane zostały do wiado­
mości głównych mocarstw. Następnie prezyd. 
Nowak szczegółowo przedstawił stan  rzeczy na 
G. Śląsku. Oświadczył, że rząd polski wysłał 
na śląsk  znaczne ilości znaków obiegowych 
polskich, które bez przeszkód i bez formalności 
zmieniane są przez śląskie filie P. K. K. P. na 
znaki niemieckie. Dla usunięca braków ko­
munikacyjnych wyasygnowano już kredyty 
i niezwłocznie przystąpi się do budowy kolejo­
wej linii obwodowej na G Śląsku Kempuo— 
W ieluń—Sieradz. Rząd wydał rozporządzenie 
ułatwiające przywóz żywności na G. Śląsk. Po- 
zatem sarn zajął się energicznie dostawą zbo­
ża z Poznańskiego. Obecny kryzys należy uwa­
żać za przejściowy. Przechodząc do sprawy 
drożyzny, zarówno p. prezyd. Nowak, jak  i p. 
min. skarbu Jastrzębski oświadczyli, że rząd 
poczynił zarządzenia, mające na celu siabiliza- 
cyę cen, zapobieżenie niezdrowej spekulacji. 
Środków przymusowych rząd stosować nie za­
mierza. Oddziaływać zaś będzie zapomocą ak- 
cyi kredytowej d]a producent ów. K redyty są 
udzielane również w większym stopniu organi- 
zacyonn konsumentów. Urodzaj zboża w roku 
obecnym jest bardzo dobry, przewyższa nawet 
zapotrzobowanie. Rolnicy nie dają jednak całe­
go zboża na rynek. P. prezyd. sądzi, że dzieje 
się to również z tego powodu, żc drobni rolnicy 
pragną zatrzymać dla siebie pewne zapasy 
1 tylko nadwyżka idzie na rynek. W każdym 
razie mimo pomyślnej konjunktury wywóz zbo­
ża zagranicę test zakazany i zakaz ten nie bę­
dzie zniesiony. Tak samo utrzym any będzie 
zakaz wywozu trzody chlewnej. Urodzaj bu­
raków cukrowych jest bardzo dobry i stąd  cu­
kier w nowej kampanii będzie zaledwie o 50 
marek droższy na 1 kg. od cukru sprzedawane­
go obecnie po 65C Mk. Również urodzaj kar­

tofli jest bardzo obfity. Trudno łędzis wpły­
nąć na eeny węgla, ale w tym  kierunku są 
prowadzone pertraktacye z przemysłowcami 
węgłowymi. Chleb, mięso, tłuszcze, drób i jaja 
są zapewnione.

Min. Jastrzębski zapoznał następnie zebra­
nych te  swoimi p lanam i. finansowymi. Rząd 
musi się liczyć z tein, że podatki bezpośrednie 
prawie nie istnieją. Podatek gruntowy zaledwie 
opłaca koszta adm inistracyi i rząd zamierza go 
podnieść 20-krotnie. Danina jest skończona 
i wyczerpana. Rząd jest przeciwnym pożyczce 
przymusowej, natom iast minister skarbu za­
mierza wnieść projekt pożyczki opartej na 
wprowadzeniu t. zw. złotego parytetowego, ró­
wnającego się frankowi szwajcarskiemu, przyj­
mując przytem relacyę dc marki 100C do 1-go. 
Obligacye tej pożyczki ozrmiałyby na obie wa­
luty, a  więc jedna sztuaa na 50.000 mkp. i 50 
złotych polskich, z dodanymi w obu walutach 
kuponami. Pożyczka ma być krótkotem inow ą. 
3—5 lat, na 8% . Ten zupełnie nowy ty p  poży­
czki przedstawia dla wierzyciela bardzo zna­
czne korzyści. 'Właściciel obligacyi nie jest. na­
rażony na straty , jakie wskutek spadku marki 
dotknęły posiadaczy dotychczasowych pol­
skich pożyczek państwowych. O ile bowiem 
m arka polska spadnie i zdeprecyonujo marko- 
wą połowę obligacyi, o ty le pójdzie równocze­
śnie w górę druga połowa obligacyi, opiewają­
ca na złote. Rząd przyjmuje zobowiązanie wy­
płaty tej części kuponu we frankach szwajcar­
skich. Emisya nastąpi najdalej w początkach 
listopada b. r. i obligacye wejdą natychm iast 
w obrót giełdowy. Posiadacze pożyczki Odro­
dzenia korzystać będą z prawa spłaty nowej 
pożyczki w obłigacyach dawnej pożyczki. No­
wa pożyczka nie będzie jednakże lombardowa- 
na. Rząd wniesie również na obecną sesyę 
sejmową projekt ustaw y monetarnej, uwzględ­
niający rozporząd żalny podkład złota i srebra. 
Dla ułatwienia obiegu pieniężnego rząd przy­
gotowuje puszczenie w obieg metalowych zna­
ków pieniężnych zdawkowych po 5 i  po 20 ma­
rek. Szczegóły swego programu finansowego 
minister przedstawi na najbliższem oosiedzenin 
Sejmu.

Koalicya nie dopuści do zajęcia Tracyi
Londyn. (A. W.) Jak  się „Daily Mail’1 do­

wiaduje, wręczyli przedstawiciele aliantów tu­
reckiemu rządowi w Angorze notę, w której 
jeszcze raz podkreślono, że wszelka próba Tur­
ków wtargnięcia do Tracyi spotka się z bardzo 
gwaltownem odparciem ze strony aliantów. 
Alianci postanowili na granicy neutralnej strefy 
w Dandanelach i przed Konstantynopolem 
poumieszczać sztandary z barwami sprzymie­
rzonych.

Paryż. (A. W.) Angielski rząd wręczył rzą­
dowi francuskiemu notę, w której zaznacza, że 
rachuje na współpracę innych sprzymierzonych, 
aby zabezpieczyć obronę Konstantynopola 
i półwyspu Galipoli.

Gl. Entesta mobiiizBje.
Londyn. P. A. T. Jr.k donoszą pisma, rząd 

jugosłowiański i rumuński zapowiedziały po­
parcie Greków w razie przeniesienia konfliktu 
na Bałkan. Wedle tejże informacyi, Jugosławia 
mobilizuje i koncentruje wojska koło Ueskiifc.

Londyn. (A. W.) Dzienniki angielskie uwa­
żają obecne położenie w Europie prawie za tak 
poważne, jak  w roku 1014 i twierdzą, że wobec 
rozmaitych zawikłań wybuch wielkiej wojny 
wcale nie jest wykluczony. Jeden z tych dzien­
ników donosi nawet, że mała ententa już mo­
bilizuje. ponieważ jest przeświadczona, że nad­
szedł dla niej czas. do wykorzystania sytnacyi.

GRECY USIŁOWALI SPALIĆ SMYRNĘ. 
Londyn. (A. W.) Biuro Reutera donos? 

1 Konstantynopola, że Grecy ptrzed ewakuacyą 
Smyrny podpalili to  miasto w kilka miejscach. 
Jedna z dzielnic zupełnie zniszczona.

NIEDOBITKI GREKÓW W MALEJ AZYL
Paryż. (A. W.) W edług ostatnich wiadomości 

rozporządzają jeszcze Grecy w Małej Azyl ar­
mią 40 tysięczną, zupełnie zdezorganizowaną; 
nieposiadającą artyleryi, ani amuaricyi.

Paryż. P. A T. (Woflff). „Temps” donosi 
z Aten, że opróżnianie Azyi Mniejszej przez 
wojska greckie trwa w dalszym ciągu. Dotych­
czas miało wrócić do G recji 20 tysięcy żoł­
nierzy, oraz 6 tysięcy rannych.

Smyrna, p . A. T. Część armii greckiej, k tóra  
na półwyspie Czesiirto stawiała jeszcze opór. 
poddała się armii tureckiej. Gros armii ture­
ckiej znajduje się ju t  w Smyrnie.

Kroi grecki osiedla się w Szw ajcarii.
Genewa. (A. W.) „Daily Telegraph" dowia­

duje się, że greckich kołach szwajcarskich 
uporczywie twierdzą, że w najbliższym czasie 
przybędzie do Lucerny król Konstanty. Rząd 
Bzwajcarski miał zgodzić się na Jego pobyt, 
chociaż część prasy zaprotestowała przeciwko 
temu krokowi.

Program najbliższej sesy; Sejmw.
Warszawa. (Tel. wł.) Pierwsze posiedzenie 

ostatniej sesyi Sejmu zawiera na porządku 
dziennym mnóstwo pierwszych czytań proje­
któw rządowych. Najaktualniejszą z nich jest 
sprawa budowy portu w Gdyni, a dalej ustawa 
wodna i uzupełnienie ustawy o wykonaniu re­
formy rolnej. Marsz. Trąmpczyński w rozmo­
wie z dziennikarzami wyraził zdanie, że eesya:' 
nie potrwa dłużej, jak do końca bieżącego mie­
siąca.

BLOK MNIEJSZOŚCI NARÓD. GOTOWY DO 
WYBORÓW.

W arszawa. P. A. T. Od 5— 12 b. m, odbywały 
sio plenarne posiedzenia delegatów klubu 
mniejszości narodowych. Ustalono podtiał

, mandatów oraz listę państwową i przygotowa- 
jn; apara t dla przeprowadzenia spraw wybor- 
»ezy\ U. Wobec togo przypuszczenia, że blok roz­

padnie się na dwie grupy, na razie nie spra­
wdziły się.

POSTULATY ŻYDÓW WSClł.-MALOPOLSK.
Warszawa. (A. W.) Dnia 12 b. m przyjął 

prezydent ministrów Nowak delegacyę syoni- 
styczną z Małopolski wschodniej. Delegaeya 
protestowała przeciwko jego projektowi rzą5 
dowernu w sprawie Małopolski wschodniej, 
w jego obecnej formie, domagając się utworze 
nia również katastru żydowskiego w razie 
zamierzonych katastrów  polskiego i ukraiń­
skiego.

KWIATKI Z OGRÓDKA BELWEDERSKIEGO.
Warszawa. (Telef. wł.). „Gazeta Warsz.1’ 

zwraca uwagę, że kres zwyczajowi powoływa­
nia na wyższe stanow iska urzędników nie po­
siadających wykształcenia uniwersyteckiego 
miała położyć nowa pragm atyka służbowa, 
tymczasem wbrew wyraźnemu brzmieniu pra­
gm atyki tej na stanowisko dyrektora departa­

mentu kredytowego w Min. skarbu, którego 
zadaniem jest uregulowanie ruchu walutowego 
i pieniężnego w państwie, został powołany 
Edward Stotkiewiez, człowiek nietylko bez 
wyższego, ale nawet bez średniego wykształ­
ceniu. (!) Stanowisko naczelnika wydziału 
środkowo-europejskiego w Min. spraw zagr. 
otrzymał Aleks. Lad oś. również bez ukończo­
nych studyów uniwersyteckich, to samo zas ę- 
pcą szefa wydziału wschodniego jest Mary a s  
Szumlakowski, nieukojiczony student filozo­
fii. (!!) Pp. Stotkiewiez i Ład oś otrzym ali 
od Rady ministrów t. z w. zwolnienie od stu- 
dyów. Fodfcreślie należy, że oi>aj dygnitarze 
są mężami zaufania lewicy.

U źróśeł sabotaże we w ich. Małcpoisce
„Kuryer Lwowski", opierając się na Infor­

m acjach, uzyskanych z za kordonu sowieckie­
go, stwierdza, iż są wszelkie i to talkiem  pe­
wne dane. żc akty sabotażu na terenie Wscho­
dniej Małopolski, jakich rai szeregu tygodni je­
steśmy świadkanń (patrz artykuł na drugiej 
stronie) są inspirowane, a często i wykonywa­
ne przez elementy wywrotowe, pochodzące 
z za granicy Polski. Przedewszystkiem źródeł 
tego sabotażu szukać należy w Czechoslowa- 
cyi, w Niemczech, a zwłaszcza na Ukrainie 
sowieckiej.

Wpapjf gminne w f ty tg ió .
Katowice. P. A. T. Dnia 10 b. m. odbyły się 

wybory gminne w Nowym Bytomiu, przyczem 
N. P. R. uzyskał ló<4 głosów, lista robotników 
805, P. P. S. 735. niemieccy socjaliści S28, 
ZjadnoczejJfe partyjne niemieckie 1599. Wybo­
ry do Rady załogowej w sąsiedniej Hucie Po­
koju dały następujące wy.uiki: N. P. R. 46 gło­
sów, polska lista robotników 170. P. P. S. 81, 
niemiecka portya socyalistyczna 236.

PRETENSYE NIEMIEC V, SPRAWIE GRA­
NICY ŚLĄSKIEJ.

Warszawa. (A. W.) Rząd niemieoki wnió*# 
do neądu polskiego protest przeciwko obecne­
mu wykreślaniu granicy w przyznanej Niom. 
com części G. śląska, domagając się wyrówna­
nia w niektórych powiatach na swoją korzyść 
Poprawa granicy według planu niemteekieg* 
mialatoj nastąpić w niżej podanych miejscowo* 
ściach: Radzionce, Ełbryku, Rudzie Wilczej 
i innych. Województwo śląskie przedstawiło 
w tej mierze odpowiednio umotywowany 
wniosek.

Niemej zdecydowali się płacić.
Berlin. P. A. T. Biuro Wolffa donosi, 4e rząd 

niemiecki zawiadomił rząd angielski i  francu­
ski, i i  zamierza w dniu 18 września d o k o n a j 
dalszej w ypłaty w wysokości 500 tysięcy fun­
tów na rachunek raty  clearingowej* z dnia 15 
sierpnia. Przygotowanie tej sumy mnożińrił 
bank Rzeszy. Reszta ra ty  z dn. 15 sierpnia' 
będzie wręczona aliantom, skoro stosunK’ na to 1 
pozwolą.

OBRADY NIEMlECKO-BELGiJSKIE. ‘ 
Paryż. (A. W.) Niemiecki sekretarz stanu 

Bergmaun konferuje ciągle z delegatami bel­
gijskimi, jakoteż z francuskimi, angielskimi 
i wicekimi członkami komisyi reparacyjnej. —■' 
Obrady te  robią wrażenie, jakoby szlo w nich*, 
o datszy ciąg konferencyi berlińskiej w obe­
cności zastępców  reszty państw  entenly^ 
W kołach tych, jak zapewniają, paiuęje uspoG 
sobienie umiarkowane i można się spodziewa Ąj 
że co do zagwarantowania niemieckich bonów' 
skarbowych, przeznaczonych dla Belgii, przyj­
dzie do porozumienia.

Różne wiadomości.
W arszawa. P. A. T. Ju tro  reno powraca ze! 

Lwowa generalny komisarz wyborczy, p. Bre- 
sóski, k tóry  udał się tam  celem odbycia kom 
fereneyi z miejscowym komitetem wyborczym*

W arszawa. (A. W.) W przyszłym tygodniu 
przybędzie do W arszawy w przejtżdzie z Berli-, 
na do Moskwy, Cziczerin, sowiecki komisant 
spraw zagranicznych. Zabawi on tu  1—2 dni,

W arszawa. (A. W.) Ja k  donosi „Kuryer Po­
ranny" posłem polskim w Helsingforsie ma być 
minister pełnomocny p. Tytus Filipowicz. l)e- 
cyzya pod tym względem nastąpi po jego po­
wrocie z Genewy.

W arszawa. (A. W.) Dziś przybywa do W ar.: 
szawy szwajcarska , wycieczka ekonomiczna- 
k tóra po 3-dniowj m pobycie w mieście, uda się 
do Łodzi.

Moskwa. (A. W.) Od dwóch dni odbywają się 
masowe aresztowania komunistów, należących 
do t. zw. opozycyi robotniczej i innych grup, 
niezadowolonych z polityki centralnego komi­
tetu partyi. Jednocześni o władze centralne 
w yłapują anarchistów. Aresztowania odbywa* 
ją się również na wielką skalę poza Moskwy 
i w. innych miastach Rosyi. -----
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Stosunek
I. Przyczyny nieufności polskiej.

S-bosimek Polski do Cz^ch nie tmladr. się 
»d początku powstania obu państw w sposób 
przyjazny, jakby to było rzeczą natura 'ną  ze 
wzgłbdu na przynależność ich obu do tej sa­
mej konetelaeyi politycznej. Ciągle szuka się 
sposobu wyjścia z te j syfuacyi, dojścia do 
wyraźniejszego porozumienia, któreby raz 
wreszcie usunęło wzajemne nieufności i eią- 
gle odnawiające się tarcia. Dwa razy już do- 
izlo do podpisania umów czesko-polskich. O 
raty fikacji pierwszej z nich, zawartej w koń­
cu listopada 1920 r. w Pradze w wykonaniu 
przepisów decyzyi ambasadorów co do Ślą­
sku Cieszyńskiego, nie było mowy. Druaa 
umowa, zaw arta już przez obecnego posła 
polskiego w Czechach p. Erazma Piltza, w 
Pradze 6 listopada 1021 r., m ająca charakter 
umowy politycznej natury, będąca próbą bliż­
szego sprzęgnięcia Polski z Czechami na wzór 
jprzyzaietza z Rumunią, ciągle też czeka na  ra- 
lyfikiK ję. mimo, że pierwotnie oznaczony dla 
niej termin już dawno minął. Nadzieja wyró­
wnania stosunku polsko-czeskiego znowu za­
wiodła, co jwzy-znają nawet gorący jego iwo- 
leuDicy.

W czeniże leży powód trudności, by złączyć 
te  dwa państwa-, zmuszone liczyć się z jedna- 
kiem nifcłmzpieczcńntwom od Niemiec, a  g©- 
spodurcz© mogące się wzajemnie uzupełniać 
z wiciką. dla nich obu korzyścią?

W dwóch szukać ich należy kwestyaeh: w 
fn  awie śląska Cieszyńskiego i t. zw. ko ry ta­
rza czeskiego. Rozgraniczenie teryioryów kre­
sowych natrafia prawie zawsze na wielkie tru­
dności » powodu pomieszania różnorodnej na­
rodowo ludności takie obszary zamieszkują­
cej; niupodbbn.a bowiem prawie wykreślić li­
nk  .graniecną tale, by ludność przydzielić ści­
śli do obu sąsiadujących państw stosownie do 
jej narodow ości. A że właśnie na kresach lu­
dność jest z powodu tarć narodowościowych 
zwykle i>iin!o pod względem poczucia swej przy­
należności uświadomioną, każdy podział kraju, 
który ezęść tej ludności zostawia pod obcym 
rządom, spotyka się z ostrą jej krytyką, znaj­
dującą, silny oduźwyk w społeczeństwie, k tó ­
rego ona \oAt częścią, czy to  z pobudek naro­
dowego sentymentu, otaczającego specya-mą 
out-ością zawsze terytorya kresowe, jako zagroź 
żonę i w ogniu walki ciągle stojące, czy to  z 
przyczyn *aktyezno politycznych, g Ą j stron­
nictw a w opozycji stojące chętnie używają 
takich spraw, jako popularnych, do zwalczania 
rządu. Otóż w Cieszyńskiem zachodzi szczegól- 
*y  wypadek, iż Linia rozgraniczająca osiedlenie 
polskie i ezeekie jost bardzo wyraźna, tak , że 
p o  drugiej stronie ludności narodowo różnej 
pozostaje bardzo niewiele. T«m się tłomaczy 
■niezwykły fakt, iż przy rozpadaniu się Au 
stry i ta  miejscowa ludność czeska i  polska do­
szła bez żadnych trudności do poorosauRdenSa 
i  ustaliła granice między terytoryam i mające- 
ani praypt ść Polsce i Czechom zgodnie z rozle­
g ającą  się wówczas w >wiecie zasadą rozdzia­
ła  narodowościowego. Umowę podpisały 5 li­
stopada 1913 t. powstałe w  Cieszyńskiem nriej- 
ecowe władze: czeski Narodni Vybor i  p ró k a  
R ada Narodowa. Ugoda ta  została przyjęta z 
wieikirfn zad-owo-leniem w Polsce; uważano ją  
za zadatek stałej przyjaźni oba powstających 
państw, nikomu w Polsce na myśl nie nrzyrz- 
ło. by mogła ona być niedotrzymana. To też 
jak  grom z jasnego nieba podziałała wiado­
mość o napadzie wojsk czesh"ch na  nieliczne 
siły polskie; odczuto go jako haniebne, zdra­

dliwe. uderzenie z tylu przez rzekomego przy­
jaciela w chwilach niesłychanie ciężkich dla 
Polski, która, co mogła w tedy zebrać żołnierza 
wysłała pod Lwów.

Napad ten był dziełem centralnego rządu 
czeskiego. Nie spodobała mu się umowa z  5 
listopada 1918 r., która po stronio polskiej zo­
staw iała Karwinę, Frysztat, a  nawet Bogu- 
rain, oraz linię kolejową z  tego mineta, pro­
wadzącą do Węgier. Rząd czeski postanowił 
więc unicestwić tę  umowę, by -wskać lepszą 
Imię graiJczną. bez względu na stosunki na­
rodowościowe na tym  obszarze istniejące. W 
tym celu przez napad dążył do stworzenia fait 
accompli, k tóryby był dla tego planu korzy­
stny . Zamiar się powiódł; nowa umowa co do 
rozgraniczenia n? Śląsku, zaw arta w począt­
kach lutego w Paryżu przez reprezentantów 
Polski i Czech pod presyą koalicyi zmieniała 
poprzednią ugodę na korzyść Czech. O state­
cznie rząd czeski wyzyska! fatalną sytuacyę 
Polski w lecie 1920 r., by doprowadzić do de- 
cvzyi Rady Ambasadorów z-*28 lipca 1920 r. 
tak  niesprawiedliwie dla Polski dzielącej Śląsk 
Cieszyński. Rząd czeski wyzyskiwał sy tuac ję  
W  najbezwzględniejszy sposób, nie cofnął się 
nawet przed tego rodzaju środkiem, jak  nie- 
przopuszczanie do Polski transportów amuni­
c ji, dopókfoy jego żądania nie zostały wypeł­
nione. A rozrosły się one ze względu na po­
myślną dla Czech sy tuację; wszakże w czasie 
pertraktacji, prowadzonych bezpośrednio mię­
dzy Polską a Czechami w lecie 1919 r. w Kras­
kowie, byliby się Czesi podobno zadowolnfli 
Boguminem i linią bogumińsko-koszycką, po­
zostawiając Polsce Karwinę i F rysztat.

Cała sprawa cieszyńska świadczy dobrze o 
sprycie dyplomacyi czeskiej, o jej umiejętno­
ści wyzyskiwania chwil owe] fiytuacyi. Gorzej 
świadczy o jej charakterze, lojalności w postę­
powaniu. Polska, ta k  niesłychanie zawiedziona 
w swej ufności do przyjaznych zamiarów Czech 
utraciła wszelką wiarę w rzetelność polityki 
czeskiej, w jej uczciwość w międ.zynarodow/cu 
stosunkach. To też późniejsze oświadczenia 
przyjaźni ze strony czeskiej przyjmowano w 
Polsce z nieufnością. Żądano dowodów, iż zmia­
na polityki czeskiej jest istotną, że Polsld zno­
wu nie spotka tego rodzaju niespodzianka, jak  
napad ze stycznia 1919 r. W szakże zwłaszcza 
pry. mierze wymaga zaufania, gdy sprzymie­
rzeńcowi ma się odsłaniać plany własnej poli­
tyki, gdy przy pMadamii strategicznych zamie­
rzeń, imających objąć także i działalność sprzy­
mierzeńca, trzeba mieć pewność, że od w  decy­
dującej chwili nio zawiedzie. D n g a  sprawa, 
która wywarła wpływ n a  stosunek Polek! do 
CzecL, to  kwesfya t. zw. korytarza czeskiego. 
Przedstawienie na pełnom posiedź miu kongre­
su w Paryżu w arurków  pokom z Niemcami, 
zaznajomiło delegacje "Roiaks t  noraiysłeni era - 
Saim, okrytym  pneedtem głęboką tajemnicą: 
przyznaniem: lam Rusi wępiemd^ej jako autono- 
micraiej prowrnicyi. Przyjrzenie się nS mapie 
kształtom, które przyi ralo  państwo czeskie 
przez przyłączenie do niego weeiershiej Rusi, 
tłómaesy e d e  polityild czeskiej. Dażyła ona 
do tego. by przez to  terytoryarm rnskie zape­
wnić sobie dostęp do Rosyi z ominięciem tery- 
toryom pftfSwa. nołskie<ro. k tóre  Czechy od 
Rosyi oddziela. Ale tćg korytarz, prowadzący 
mrzez w erlerską Ruś, bvłbv ślepym, gdyby Ga­
lic ja  Wschodnia została prrw "P-a.~ee. Jasną 
więc było rzeczą, że pomysł koiy tarza łączy 
sio ściśle z polityką CteecŁ w  stosunku do Ga­
llowi Wschodniej, 4f cli*"1"’ ”  ona ten kraj 
oddać R osji. Stani-iaw Kntrzt& *

saną w  mieście słowacHe-m: Turczański Św.
Marcin) m ającą uregulować w r. 1918 stosu­
nek stronnictw  czeskich do słowackich. Do­
tychczas ani jednem słowom dr. Hodża nie 
próbował zaprzeczyć piętnującym go oskarże­
niom dra Bazowskiego.

2) W r. 1919 i 1920 dr. Hodża redagował 
„Slowensky Dennik" i  „ślovenske Politiki" w 
duchu antypolskim i to  w epoce najtrudniej­
szej dla naszego pnństwa. Roczniki te  roją się 
od ataków  na Polskę, drwin z niej i  przepo­
wiedni nienawistnych w czasie rozpoczynają­
cej się bibwy pod Warezawą 1920.

Sądzimy, że p. dr. M3Jar Hodża nio m a po 
co trudzić się do  nas t  odczytem.

K)°ska m cyalistów w FinlandyL
Przy ostatnich wyborach do parlam entu fin­

landzkiego, k tóre odbyhr się ubiegłego miesią­
ca, socyaliści ponieśli dotkliwą porażkę. Posia- 
dab‘ oni mianowicie dotąd 80 mandatów, zdo­
bytych przy wyborach z 1919 roku, na 200, 
stanowiących cały paraJamout, z  ostatnich zaś 
wyborów wyszli ze s tra tą  27 mandatów, tak, 
że parlament finlandzki liczy obecnie tylko 
5? posłów należących do frakcyi socjalistycz­
nej.

Natomiast weszli teraz do parlamentu fin­
landzkiego komuniści, zdobywszy 27 mandatów 
straconych przez socjalistów.

W ynik ton przyjęła finlandzka opinia pu­
bliczna 7. zadowoleniem, gdyż obawiano sio, że 
wobec szalonej wprost a git acyl bolszewickiej, 
podsycanej olbrzymiemi sumami pieniędzy, po- 
chodzącemi z Moskwy, porażka socjalistów,, 
względnie "zwycięstwo komunistów, będzie zna­
cznie większem. Tymczasem stan  posiadania 
mandatów przez socyalistów L komunistów ra­
zem wziętych pozostał niezmienionym, wobec 
stanu posiadania partyi burżuazyjnych.

Z ćaia polityczaegt.
W izyta p. PPJży w Polsce.

D o W arszawy przybywa dr. Mil*n Hodfe,
ja-by yrygłosió odczyt o sprawie słowackiej.

Z przeszłości poJiiycanej tego pana notuje­
my dwa fakty:

1) wedle rew elacji h. źapana na Słowaozy- 
żrie dra Bazo W£;kiego, podanej w jćńmio „Na- 
rodna J'jdnAta“ p. Hodża ew"go czasu sfalszo 
wał tzw. deklaracyę świętomaretń k ą  (tj. 3pr-

Ruch prze d w yb orczy.
„Naprzód" rozpoczął już kampanię kiamstw 

przedwyborczych, co w języku pepejsowców 
nazywa się kampanią wyborczą. Donosi mia­
nowicie, że prof. Mianowski przcproYY.adził dg- 
putacyę 10 kobiet do prezyd/um  miasta, że 
kobiety te  byty podourzone przeciw wiceprez. 
Bobrowskiemu (referentowi aprowizaeyjnemu 
w prezydyum m iasta i obecnie kandydatowi 
P. P. S. do Sejmu) i że po wyjaśnieniach wi­
ceprezesa Rollego „okłamane kobiety chciały 
się rzucić na intryganta p. Mianowskiego, k tó ­
ry  musiał się chronić ucieczką do biura wicopr. 
Sarego". Każde z powyższych twierdzeń jest 
kłamstwom. Kobiot było nie 10 ale 100. nie 
Drzyprcwadzil ich p. Mianowski, ale przyszły 
do pałacu "Wielopolskich same pod przewodni­
ctwem pau Olesiowej i Górowel i z własnej ini­
c ja tyw y  TL&ałj się do urzędującego wiceproz. 
Rollego (p, Bobrowskiego nie było w Krako­
wie), aby imn przedstawić nędza, wdów i sierot 
po żołnierzach i prosić prezydum m iasta c onei- 
g'cxne zarządzenia autydrożyżniane. Nie rzu­
cały blę na nikogo, bo nikt icb nie okłamał i p. 
Mianowski nio potrzobo»wał się chronić ucie­
czką.

Spisy wyborców w Krakowie.
Okres reklamacyjny trwa od 15 do 29 hm,

Z dniom jutrzejszym (16. 9.) zostaną spisy 
wyh arców do Sejmu i do Senatu wyłożone do 
przejrzenia w  lokalach urzędowych 70 obwo­
dowych K om isji wyborczych wymienionych 
w równocześnie ukazać się mających publi­
cznych obwieszczeniach Okręgowej K om isji 
wyborczej z dnia 13. września 1922.

Z dniem jutrzejszym rozpoczyna się też 14 
d n i o w y  o k r e s  r e k l a m a c y j n y  t. j. 
okres, w którym  wyborcy m ają prawo prze­
glądania spisów wyborców i wnOeaonia w to; 
mierze odpowiednich reklamacji.

S^erdzc-nio, czy uprawniony do glosowania 
wyborca został zam ieszczony na  liście wybor­
czej, jest rzeczą p - i e r w s z o r z ę d n ę j  w a ­
g i, albowiem osoba pominięta w spisie wybor­
ców nie m o g ł a  by w d n i u  w y b o r ó w

b y ć  d o p u s z c z o n ą  d o  o d d a n i a  g ł o -  
s u. Ponieważ zachodzi obawa, że spisy wybor­
ców mogą łatw o wykazywać niedokładności, 
przeto obowiązkiem każdego w  dmi-cy będzie 
przekonać się we właściwej K om isji obwodo­
wej, czy został w spasie, wyborców zamiesz­
czony, ewentualnie wnieść w  tej mierzu rekla- 
macyę.

W ydane zostały odpowiednie zarządzenia, 
aby przegląd spis Ów wyborcófwi i  wnoszenie 
reklam acji wyborccar ałatwić.

Zjazd delegatów Pracowników Publlcr.nych 
w sprawie wyborczej.

W  niedzielę dnia 17 września br. odbędzie 
się o godzinie 10-tei przedni -łudriem w sali 
Rady Miejskiej w K rajcowie zjazd delegatów 
powiatowych Komitetów wyborczych Pracow­
ników Publicznych Województwa Krakow­
skiego w sprawie wyborów do Sejmu i  Senatu.

Żydowskie sposoby.
Przy zaprowadzonym, a  nas systemie wy­

borczym rozstrzygać może o mandacie niez­
naczna różnica liczby głosów. To też  żydzi sta­
ja ją  się zniechęcić część wyborców, wyzysku­
jąc ich ciemnotę. I  tak  w powiecie wieluńskim 
i okolicznych, rozgłaszają, że chłopi biorący 
czynny udział w wyborach będą płacić większe 
podatki. Przeciwdziałać tym żydowskim kłam­
stwom jest obecnie trudno, bo ag itac ja  rady­
kalnych stronnictw ludowych poderwała zau­
fanie "ludu do inteligencji.

ju a n t a .

CE

Teatr im. Słowackiego.
„Ju tru  pegoda" — Avery Hopwood.

K tóryś z moralistów W schodu zaleca po­
rządnym  ludriom hygiemczne zaśmianie się 
praynajm niej kilkanaście razy na dzień. Nie­
stety , żyjemy w czasach, w których chwile we­
sołości są rzadkie, jak  uśmiechy słońca w na­
szej zimie. Trzeba się tedy wybrać na  „Jutro 
pogoda” (prognoza dnia i pożycia małżeńskie­
go). by śmiać się wraz z całą publicznością 
przez cały drugi ak t i dobrą część pierwszego 
i  trzeciego, zacierając przynajmniej raz wie­
czór wazy?(kie troski dnia stonowane z szaru­
gą jesienną.

W j Jarzyło nu się to na i> remi arze Hop- 
trooda.

Treść sztuki następująca:
Dwa sąsiadujące z sobą,' stad ła  przechodzą 

w  swym bnriuazyjnyrn dobrobycie okres n a j­
trafniej scharakteryzow any pracz ludowe wy­
rażenie: „chiel) ich rózpiera". Pani Laura Bar- 
tle tt nudzi się ze zbyt ustępliwym i  nienagan­
n i mi małżonkiem, a pani Wheeler utrzymywaną 
jest w sztucznym stanie zazdrości przez męża 
biegłego w psychologii niewieściej. Kandydat na 
ga.-zka, Filip E\Vans niegdyś odpalony kon- 
kurcŁt o rękę panny Laury, wybiera się z dzi- 
siipszą juuiią i aurą do teatru.

Cóż, kiedy przez pomyłkę zjawiają się pań­
stwo Wheeler zaproszeni na obiad na jutro. 
Pani Laura nni myśli ustępować mężowi i wy­
pełniać obowiązki gospodyni, zresztą pau Whec- 
lor ma takie ważne a  zmyślone posiedzenie. 
.W kilku nic dość szybko prowadzonych sce- 
na«h, pani Laura skarży się przyjacielowi na

potulność męża: „Billy nić pije, nie pali, Billi... 
nie.-", a p. VTheeler odsłania strapionemu 
Bartiettowi sek .et własnego powodzenia w 
lunlejętnem prowadzeniu żony.

Mająca się k ’?obie para wymyka się do tea­
tru, p. W heeler spieszy na  posiedzenie, zosta­
ją  więc we dwoje zlekceważony mąż z podra­
żnioną cudzą żoną. Rzecz prosta, zawierają 
naturalny sojusz pokrzywdzonych. Pan Bartlett 
odwdzięcza się przyjacielowi za dobre rady 
zdradzając arkana jego dyplomacyi małżeń­
ski* j przed tegoż ioną, poczem oboje uciekają 
się dc klasycznego środka, pobudzenia za­
zdrości nieobecnych. „Musisz mnie pan skom­
promitować!” —  woła pani Wheeler do p 
B a rtle tt

W drugim akcie budzą się rzekomi kochan­
kowie, po drzemce na dwóch krzesełkach, zgło­
dniali i  zziębnięci rekw irają zimną kolacyę
i gorące trunki przygotowane dla teatru ją- 
cych. Prócz szampana improwizują coek-tail, 
który wprowadza ich w stan podchmielenia po­
dwójnie komiczny u  nowioyuszów w  „Winnicy 
Pańskiej”, jak  mówi Francuz.

Powrót pani Laury z towarzyszem po pól 
nocy i wtargnięcie męża zaniepokojonego stu­
knięciom żony, doprowadzają do odkrycia 
B artletta chrapiącego na sofie i  pani Whueler 
w negliżu opodal pod niedźwiedzią skórą „Ja 
tę kobietę skompromitowałem” wyznaje z pira­
cką szczerością B artlett, z nutą tryunJu  i  sa- 
mooska~żenia w gło»ie.

Trzeci ak t grozi zerwaniom dwóch’ mał­
żeństw. Kobietka, k tóra  prędzej ochłonęła o i  
mężczyzny, odnajduje pseudo-współnika winy 
leżącego z mokrym okładem na  głowie. Waj- 
ście pani Laury Bartlett i  p. Wheeler wpędza 
panią W łw der pod łóżko.

Niestety wyprowadzająca się z domu p a d  
Laura każe wynosić meble i dźw;gnąć łóżko, 
Aniołem dobroczynnymi jest wytraw na panu i 
służąca — sympatyczna pani Kossocka — ki*'*- 
ra stawia na nogi swego pana, kim  klinem, 
dając mu kieliszek wódki na  lekarstwo i ' ro­
niąc cnoty pani Wheeler, ‘winnej tylko piątego 
grzechu głównego, a nie szóstego. Kilka sztur- 
chańców danych mimochodem przez tragarzy- 
obu mężom-burżujom, znacznie rozjaśnia im 
umysły, ku wielkiej radości skrajnych elemen­
tów lewicy i prawicy wśród publiczności raz 
jeszcze złączonych we wspólnem uczuciu 
sympatyi dla bolszewizmu.

Najgorzej ze sztuki wychodzi zalotnik, k tó ­
remu zam ykają drzwi przed nosem. Ten ode­
grał słabo rolę seduktora i odszedł z Irwitkiem, 
uszczknął wprawdzie kilka całusów, ale z góry 
było wiadomem, że nie będzie się długo podo­
bał paui Laurze, jako należący do niższej to ­
warzysko sfery. .

Nie czuł się swobodnym w jej salonie i nad­
rabiając miną, podkreślał jeszcze sztywność 
swych członków, brakiem m iary w ruchach 
i głosie.

Gała sztuka oparła się na dwóch zasadach: 
„Mężowie są zawsze pod pantoflem” i  „Ko­
biety są zawsze przekorne”.

Morałem jes t konkluzya: „Dba się o to, co 
się może utracić”.

Sztuka jest naprawdę farsą tak  p łytką psy­
chologicznie, ale konsekwentnie utrzym aną w 
absurdum, że jest tylko zabawną. Nie zaniepo­
koi sumienia niczyjego. Od reżysera za'eży wię­
kszy lub mniejszy ntopień jej ordynarności.

Czasami ma się wrażenie bawiących się zwie­
rzątek, piesków iwb kotków, niekoniecznie w 
nurcłi.

Jak  niszczy się polski m ajątek w Małopolsce 
Wschodniej.

W ostatnich dniach sierpnia i pierwszych 
września b. r. pokryła się wschodnia zwła­
szcza część Małopolski — rzec można — łuną 
pożarów, a okoliczności, wśród jaldch pożary, 
to powstały wskazują, że wchodzi tu w grę 
nie przypadek, lecz skoordynowana akcya 
zwyrodniałych bandytów, rozzuchwalonych 
brakiem należytej reak c ji ze strony społeczeń­
stwa pogrążonego w apatyi i bierności. By 
obudzić tę reakcyę, by niedopuścić do utrwale­
nia się takiego stanu rzeczy, do niszczenia do­
bytku państwowego i pryw atnego ' mienia — 
grono jednostek energicznych i dobrej woli, 
skupionych w „Lidze Samoobrony Społecznej” 
we Lwowie, wydało odezwę do społeczeństwa 
z apelem do jaknajryćhlejszego zorganizowa­
nia samoobrony.

Jako  charakterystyczny przykład planowej 
akeyl podpalaczy, podajo odezwa opis pożaru 
zabudowań gospodarczych w ójta w Tadaniach, 
powiatu Kamionki Strumiłowej, Joachima Ja- 
zieriiockiego:

W nocy dnia 24 sierpnia, b. r. usłyszał on 
gwałtowno ujadanie psów na obejściu gospo­
darstwa, a nie zauważywszy niczego podejrza­
nego, wrócił uspokojony i  położył się. "W kil­
kanaście minut później spostrzegł ogiet w obej­
ściu, a wybiegłszy przed dom, zobaczył z prze­
rażeniom, że połowa stajni objęta już jest pło­
mieniami. Mimo ulewnego deszczu, ogień roz­
szerzał s>ę r. taką szybkością, że o ratunku 
mowy nie było, a  nawet nie było można an! 
jednej sztuki bydła ze stajni wyprowadzić, 
gdyż całe cbzwi z futryną* stały  w płomieniach. 
T a szybkość gwałtowna rozszeraahia się ogniu 
m i m o  d e s z c z u ,  na nadto fakt, że o g i e ń  
r o z s z e r z a ł  s i ę  n i e  z w i a t r e m ,  a l e  
p r z e c i w  w i a t r o w i  wskazuje że s t a j ­
n i a  m u s i a ł a  b y ć  p o l a n a  b e n z y n ą  
l u b  n a f t ą .

W niespełna pół godziny później wybuchł po­
żar w zabudowaniach właśe. dóbr Tatianie. Na­
stępnej nocy tasam a niewątpliwie ręka podło­
żyła ogień pod sterty  pszenicy i  owsa sąsie­
dniego właściciela dóbr. W  pierwszych dniach 
b. m. spalono plony i zabudowania dwóch ko­
lonistów Polaków w Dernowie obok Kamionki 
Stranułcwoj. Na kilka dni przedtem szalały 
pożary w okolicach Stryja, Żórawra w dobrach 

i ks. Czartoryskiego, OO. Salezjanów, spalono

Między czwórką małżeńską panuje rozbraja­
jąca mięszanina poufałości i złych manier, 
a najghipsze repliki są najzabawniejsze. Hu­
mor am erykański święci tu  nowy tryumf, a  se­
kretem jego jest to, że nic się zdrożnego na­
prawdę nie stało. Zło brało się tylko po le l- 
kach-

Sztuka byłaby jeszcze zyskała na przyspie­
szeniu gry aktorów, a pauza po drugim akcie 
przedłużyła się nadmiernie.

P. Modzelewska (Laura) pogłębiła awą rolę, 
ożywioną zwrotanr od zalotności do goduości, 
by skończyć na link/kiom rozrzewnieniu.

Pan Nowakowski okazał dużo niewymuszo­
nej swobody i giętkości w roli zbuntowane­
go matołka. Nie dorównał mu p. Grobicki, 
reagując bez dostatecznego temperamentu na 
nieprawdopodobne sy tuacje , w których wciąż 
odnajdywał ukochaną żonę.

Pani Sokolska zaczęła grać rolę subretki ale 
połapała się prędko i w drugim akcie znalazła 
już trafne akcenta dla wyrażania naiwnej śmia­
łości. czy zuchwałej naiwności.

Pan Dobiesław szarżował nieco rolę apaaza. 
Pani Kossocka okazała może nie dosyć żywości 
w ostatniej scenie odprawy, ale byłą bardzo mi­
lą w roli pielęgniarki. Reżysorya była wybor­
ną, dekóracyo bardzo ładno. Skóra niedźwie­
dzia, negliż p. Sokolskiej i pyjnma p. Nowakie 
wskiego zdobyły powszechny szacunek. Pod 
adresem Dyrektora miało się jeszcze ochotę po­
wiedzieć: „przedwojenne przedstawienie"..,

Franciszek Xuwe.y Puslowski,

budynek szkoły polskiej w R ybnikach koty 
Brzożan, spaliły się folwarld w Słoboihde Zło­
tej, w Kozłowie, w Ostrowie w Tarnopołskim y 
w Podli aj c z y kuch, Podliskach, P ^dhor^art, 
dwukrotnie usiłowano spalić folwark w K a­
mionce Strumiłowej. Zbrodnicza ręha obróciła 
w perzynę folwarki i plony hr. Dęoickiego W. 
Jaw orow it, folwarki w Izydorówce, Bolestrar 
Szycach, Niesłucbowie, Zarzeczu itd.

Idzie więc na kresach z dymem dobytek 
dności polskiej, pracującej tam dla odbudowy 
i wzmocnienia naszego Państwa, a idzie i  dy 
mem nie losem przypadku.

Tasama —  zdaje się — zbrodnicza ręką 
niszczy bezkarnie i państwowe mienie i tak w 
ostatnich dniach sierpnia b. r. podłożono bombę 
pod budynek policyi państwowej, tudzież pod 
most i to r kolejowy w Jaworowie. Budynek 
dcznał wcale poważnego uszkodzenia, most 
i tor stosunkowo nie wisie ucierpiały, tylko 
dlatego, że m ateryat wybuonowy był nieumie­
jętnie podłożony.

Co gorsza, że w żadnym z tych wypadków 
nie wyśledzono zbrodniarzy. Groźne te  memen­
to dla nas, dla naszego braku należytej orga 
nizacyi służby bezpieczeństwa publicznego 
Czas najwyższy — rrłosi odezwa — by ze stro­
ny społeczeństwa wyszedł impuls do organi­
zowania się w kadry  bezpieczeństwa debr* 
prywatnego i publicznego Umieliśmy watezyć 
"u poiu, umiejmy zniszczyć wroga w domu, eo 
nikczemnie niszczy podstawy ładu i-porządku 
w Państwie.- Nic łatwiejszego, jak  czy to w 
miasoeczkach, czy po wsiach zorganizować ka­
dry, złożono ki łudzi dobrej woli. któreby, stale 
szwankującym pod względem energii władzom 
państwowym dopomagały i strzegły dobra pu­
blicznego. Doniosła, rolę mogjiiby tu odegrao 
członkowie gniazd sokolich, towarzystw spor­
towych, czy też stę-wfpy.yszoaia względnie ce* 
chy zawodowe, wyznaczając na każdą noe po 
kilku swych członków jako nocną straż bez­
pieczeństwa. Każdy ziemianin znajdzie wśród 
-służby swej i młodzieży wiejskiej chętnych 
do służby dla dobra publicznego, którzy po­
dzieleni ua partye, co nocy obejdą po kilka ra­
zy folwark i zabudowania wiejskie, chromac 
je temsamem prfęd  ręką zbrodniczą.

A wkońcu apel do Rządu i Sejmu. Jeszcze 
w r. 1921 wniosła Liga Samoobrony Społecznej 
wspólnie z wielu ihnemi organizacjam i obszer­
ny momorvał do Sejmu wykazujący,' że dla 
utrzymania ładu i porządku w Państwie, dla 
zabezpieczenia państwowego i prywatnego 
mienia, konieczną jest p r z e m i a n a  p o l i ­
c y i  p a ń s t w o w e j  n a  ż a n d a r m e r y ą  

w c j s k  o w ą, a zanim to nastąpi, winien rząd 
wzmocnić posterunki policyi państwowej i  zar 
silić je  odpowiednio silnymi oddziałami woj­
ska. Alo działać należy natychmiast, dalszr 
zwłoka byłaby zbrodnią wobec własnego spo
[i-ezenilwa.

K R O N I K A .
“ OGRZEBY Ś. P. JANA ZAWIEJSKIEGO 

I MAJORA RUDNICKIEGO.
"Wczoraj o godz. 3 po południu odprowadzi*

no na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Jan a  Za* 
wiejskieg, znanego i cenionego architekta. Co- 
lem oddania zmarłemu ostatniej posług„ *©• 
brała się przed domom żałoby przy ul. Bisku- . 
piej 2 liczna publiczność, wśród której zauwa 
żyliśmy: prez. m. Fedorowicza, wiceprez. m. 
Rollego 1 Sarego, wszystkich radców budowni­
ctwa miejskiego z p. Kryłowsk-m, grono rad­
ców miejskich, prezesa Koła literackiego p. 

Chylińskiego, red. Żuk Skarszewskiego. - dyr. 
Muzeum Narodowego Koperę, dyrektorów,
teatrów: Trzcińskiego i Poleńskiego, liczny
zastęp architektów krakowskich, prorektora 
Akademii sztuk pięknych Gałęzowskiego, 
tymcz- komendanta policyi na miasto Kłeczka, 
burmistrza m. Oświęcimia Mayśla, óraa uel®- 
ga-cye m. Krynicy z Drem Górskim, p. Mallym 
i ks. Misiakiem," proboszczem. Kondukt, pro­
wadzony przez ks. kan. Mnsmgo, przeszedł 
ulicami: Dunajewskiego, Szczcnańską, Ry-o-
kiem wzdłuż Linii A-B. Szpitalną, a  zatrzy­
mawszy się chwilę przed glównom wejściem do 
teatru im. Słowackiego, ruszył ul. Basztową 
i Lubicz na cmentarz Rakowicki. Nad otwarta 
mogiłą prze,mówił imieniem Koła architektów, 
oraz profesorów wyższej szkoły przemysłowe; 
w Krakowie prof. inż. Krzyżanowski, podno­
sząc niezwykło zasługi, jakie ś. p. Za wiejski 
położył około budownictwa naszego miasta.

W klika chwil po pogrzebie ś. p Za wiejski «n 
go, ruszył ze szpitala załogi przy ul. Wrocław*- 
skiej, kondukt żałobny ze zwłokami ś. p. W ła­
dysława Maurycego Rudnickiego, majora 16 
p. art. p.; który zmarł w sanatoryum  w Rajczy, 
przeżywszy la t 37. Pochód żałobny otv ieral 
oficer na koniii, oraz konny trębacz i chorąży] 
z proporcem pułkowym, za nimi jechały arm a­
ty  i jaszczyki. Następnie za orkiestrą wojsko- 
wą i duchowieństwem wieziono trumnę z® 
zwłokami ś. p. Rudnickiego na karawanie, 
ozdobionym czarnym szyszakiem. Dalej postę­
powała rodzina, oraz liczne gTO no oficerów 
krakowskich. Pochód żałobny przeszedł wśród 
tłumów publiczności na cmentarz R akow icki

OBYWATELSKI CZYN ZIEMIAN 
PRZEWORSKICH

Na zebraniu Rola Związku Ziemiste ziemi 
Przeworsk-Łaćcut, k tóre się odbylc w Przewor­
sku, uchwalili ziemianie przeznaczyć na aprih. 
wizacyę urzędników po 10 kg. zboża z morga 
całego obszaru ziemi ornej i łąk. Zboże to  ma 
byc doitarczone komitetowi odbiorczemu urzę­
dników pe cenie zniżonej, w raągu, miesiąca 
października. Na aprowiz&cyę młodzieży akade< 
mickięj w Krakowie, oraz na cele aobrocay* 
ne uchwytom ponadto beznłatnks dnetsrezyć 
lub zaplaćić równowartość 1 Kg zboża, i  I  i p&r 
Kg. ziemniaków r. morga.
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Kraków, 15 września.
POSIEDZENIE KOMITETU W SPRAWIE 

PRZYJĘCIA MŁODZIEŻY FRANCUSKIEJ 
odbvlo się wczoraj wieczorem w sali konferen­
cyjnej M agistratu "krakowskiego. W kotiferen- 
cyi wzięli udział, prócz przedstawicieli miasta 
kurator Owiński z zastępcą Dr Pollikiem  
I wszyscy dyrektorzy szkół średnich. Ułożono 
program goszczenia młodzieży francuskiej pod­
czas jej trzydniowego pobytu w Krakowie. 
Na peroujie powitają gości delegacye młodzie­
ży wszystkich szkół krakowskich z gronem 
r.auczycictkiem , przed dworcem zaś ustawi 
się młodzież szkół średnich. O godz. 4 po poi. 
wlbędrio się na cześć gości obiad w salach 
.Starego T eatru, poezem uczestnicy wycieczki 
w towarzystwie swoich krakowskich kol-gów. 
oraz eałonków komitetu, rozpoczną zwiedzanie 
zabytków miasta. Następnego dnia, t. j. w nie­
dzielę, po Mszy św. w kościele 0 0 . Franci­
szkanów, zwiedzanie Wawelu, po południu zaś 
goście wezmą udział w sadzeniu drzewek na 
Płociach. Wieczorem podejmowani będą rów­
nież w Starym Teatrze; przemówienie wygłosi 
prezes Akademii Umiejętności Morawski. W po­
niedziałek zwiedzenie Wieliczki, a  we wtorek 
uda się młodzież w dalszą podróż po Polsce

Niewątpliwie wszyscy mieszkańcy Krakowa 
tgotują jak najgorętsze powitanie młodzieży 
sprzymierzonego z nami narodu francuskiego.

ZWIĄZEK KRAKOWSKICH KOBIET wy­
stosował do ogółu kobiet polskich gorącą ode­
zwę, nawołującą do łączenia się w celu samo­
obrony przed drożyzną. W odezwie Związek 
krakowski wzywa kobiety polskie, by  wszelką 
a.koyę rządową, zmierzającą do walki z lichwą, 
czynnio popierały. Komitet urzęduje w K rako­
wie pi-zy ul. Potockiego 11.

POWRÓT DZIECI Z RABKI. Dzieci z rab ­
czańskiej kolonii leczniczej pod św. Józefem 
powrócą w piątek dnia 15 b. m. pociągiem, 
przybywającym o godz. 3 i pół po południu 
na dworzec kolejowy w Krakowie.

W SPRAWIE PRZEWIEZIENIA DO KRA­
KOWA ZWŁOK UŁANÓW ROKiTNIANSKICH 
W tych dniach zawiązał się w Krakowie komi­
te t pod przewodnictwem prez. m. Fedorowi­
cza, w sprawie przewiezienia do  Krakowa 
zwłok ułanów polskich, poległych w sławnej 
szarży pod Rokitną. Przewiezienie zwłok zwią­
zano będzie z szeregiem uroczystości żało­
bnych, w których weźmie udział wojskowość 
krakowska, delegacyo żołnierskie * innych 
miast Polski i mieszkańcy Krakowa.

PLANY BUDOWY GMACHU MUZEUM NA­
RODOWEGO. Budownictwo miejskie w Krako­
wie otrzymało przód dwoma tygodniami pole­
cenie opracowania planów budowy gmachu 
Muzeum Narodowego u wylotu ul. Wolskiej. 
Szczegółowy plan, wykonany przez rektora 
Szyszkę-Bolrusza, przestudyowała już i za­
twierdziła komisya artystyczna. Plany będą go 
to w o w dwóch tygodniach, poczean przedłożo­
ne zostaną pełnej Radzie miasta.

ROBOTY DROGOWE W  KRAKOWIE. 
Komisya drogowo-kanałowa na ostatniem po­
siedzeniu, pod przewodnictwem wiceprez. m. 
Sarego* uchwaliła podebranie koryta Młynówki 
do znuków wodnych na przestrzeni między ja­
zem mydlnickim a  dawnymi młynami przy uh 
'Asnyka, weJJug“projektu Budownictwa miejsk. 
B„ o ile rząd przyczyni się z datkiem do wy­
sokości 50 proc. rzeczywistych kosztów. Da­
lej postanowiono przejąć od rządu dalszą bu­
dowę kolektora prawobrzeżnego od willi 
Ks. Es. Salezjanów do fabryki drożdży i  wy­
konać go we własnym zarządzie gminy, jak 
również rozpocząć dalszą budowę kanału 
•miejskiego w ulicy Przemysłowej Dz, XXII- 
Wreszcie uchwalono uporządkowanie toru 
jezdnego z krawężnikiem w ulicy koło will pro­
fesorów na przestrzeni między uł. Kazimierza 
.Wielkiego a Młynówką Królewską, oraz upo­
rządkowanie nowej ulicy na grantach poforte- 
cznych między Parkiem Krakowskim a Mo- 
drzejóuka.

PODATEK OD NIERUCHOMOśa. W dniu 
13 b. m.  odbyło się posiedzenie połączonych 
sokcyi U i III, na którem przyjęto wnioski Ma­
gistratu w sprawie wymiaru i poboru podatku 
od nieruchomości i  podatku od lokali w Kra­
kowie. Po posiedzeniu tych sekcyi odbyło się 
posiedzenie sekcyi U (skarbowej).

NOWA L.OTERYA. Generalna dyrekeya lo- 
teryi państwowej organizuje obecnie, obok 
istniejącej lotoiyi państwowej klasowej, nową
loteryę państwową na cele dobroczynne, i_
Ciągnienie pierw szej loteryi odbędzie się w 
grudniu  b. r„ a  cały czysty dochód rozdzieli 
m inistnryum  skarbu wyłącznie między zwra­
cające się o subw eneye instytucye dobroczyn­
ne (szpitale, schroniska dla dzieci, popieranie 
inw alidów  wojennych itp.). Losy te j loteryi 
ukażą się w krótce po cenie 1000 marek ża los, 
(poiow ka po 500 mk.). Główna, wygrana wy­
nosi 2 i pół miliona marek. W szystkie bardzo 
liczno wygrane będą wypłacone bez żadnego 
potrącenia.

WYKRYCIE ORGANIZACYI KOMUNISTY­
CZNEJ. Urząd śledczy w Krakowie wpadł onc- 
gdaj ślady orgauizacyi komunistycznej 
w. Dąbia pod Krakowem. Wodhig dotychczaso­
wego śledztwa, założone zostało przed kilku 
tygodniami Kółko komunistyczne przez nieja­
kiego Galicę, aresztowanego swojego czasu 

pod zarzutom rozpowszechniania bibuły komu- 
iłistycznej. W raz z Galicą współdziałały je ­
szcze dwie ceoby, k tóre przytrzymano. Gali­
ca zbiegł do Poronina, gdzie go onegdaj are­
sztowano i przywieziono do Krakowa.

KRADZIEŻE W ZAKŁADACH SZKOL­
NYCH. W zakładach szkolnych z rozpoczęciem 
roku szkolnego znowu poczęły grasować jakieś 
indywidua, które, korzystając z tego, że mło­
dzież i profesorowie pozostawiają garderobę 
w korytarzach, dopuszczają się kradzieży. 
I tak, wczoraj w grmnazyum żońskiem w pała­
cu Spiskim skradziono prof. Babińskiemu za- 
rzutkę. wartości 55.000 mk., w której znajdo­
wały się losy Czerw. Krzyża, oraz większa

kwota pieniędzy. Śledztwo ustaliło, że kradzie­
ży dopuścił się nieznany osobnik, który  wszedł 
do sali konferencyjnej w czasie nieobecności 
gro a nauczycielskiego, a wyszedłszy nastę­

pnie na korytarz, włożył na siebie zarzutkę 
p. Babińskiego i ulotnił się bez śladu.

PODRZUCONE NIEMOWLĘ. W domu przy ni. 
Bonorowskiej 6 znaleziono 13 b. m. podrzucone 
niemowlę płci męskiej, zawinięte w poduszkę. Nie­
mowlę liczy około dwóch tygodni Dziecię oddano 
dc Żłóbka.

KRADZIEŻ DRUTU MIEDZIANEGO. Ze składu 
elektrotechnicznego przy id. Wiślnej 12. skradli 
nieznani sprawcy na, szkodę ini. Piotra Króla wię­
kszą ilość drutu miedzianego, wart-ości 353.000 mk.

STAN ATMOSFERY. D epresja przesunęła się
wczoraj nieco w kierunku północno-wschodnim, 
tak, że środek jo;i znajdował się po południu nad 
Danią (Skagen 738.9), deszcze spadły w Anglii, 
Francji, Szwecyi i  D anii Temperatury, odczyty­
wane o godz. 2 po południu, wahały się w całej 
prawie Europie, oprócz krajów, położonych nad 
morzem Śródziemnem i Islandyą, od 12 do 17* 
(Londyn 15, Paryż 16, W arszawa 15. Genewa 14, 
Wiedeń 15, Sztokholm 14, Kraków 17, Białogród 
12, ne d‘Aix 17").

K r a k ó w :  Temporatura -4-11.9, maximum
18.4, minimum 10.8, opad 40, stan  nieba: po­
chmurno.

P r o g n o z a  n a  p i ą t e k :  Zachmurzenie
zmienno, chłodno, miejscami jeszcze opady.

Z Pofcld f 28 ihrłfiłtt.
OŚWIATA POCZĄTKOWA W WARSZA­

W IE. W roku szkolnym 1921/2 liczba dzieci 
nio uczących się w szkołach wynosiła w War­
szawie 73.093 (w roku poprzednim było 82.S38), 
czyli 48.8% ogólnej liczby dzieci, co jest odse­
tkiem znacznym. Stosunek ten dla dzieci chrze­
ścijańskich przedstawia się o wiele korzystniej, 
niż dla żydowskich, nawet gdy się uzna naukę 
w chedoracb za naukę szkolną. Największy od­
setek dzieci nieuczących się posiada rocznik 
najmłodszy, tj. 1914 (69.9%).

DZIENNIK NA CZAS WYBORÓW. Główny 
komitet wykonawczy N. P. R. zamierza wyda­
wać w Waszawio własny dziennik w czasie 
wyborów.

ROKOWANIA LOKATORÓW Z WŁAŚCI­
CIELAMI DOMÓW. W  Warszawie z inieyaty- 
wy zrzeszeń lokatorskich z całej Polski rozpo­
częły się układy ze Związkiem stowarzyszeń 
właścicieli domów w celu uzgodnienia obopól­
nych stanowisk w sprawie zmiany ustaw y o 
ochronie lokatorów. Chodzi o utworzenie w 
stosunku do Sejmu jednolitego frontu właści­
cieli domów i  lokatorów.

PORWANIE DZIECKA. Przemysłowcowi M. 
w Warszawie uprowadzono 10-letnią córe­
czkę, poczem telefonicznie szturmowano doń o 
okup. Policya odnalazła dziewczynkę aż w 
Równem i aresztowała za jej uprowadzenie 
Aurelię Pankerew z Równego oraz Irenę Kor­
czyńską z Warszawy.

ECHA ŚMIERCI Ś. P. HR. POTOCKIEGO. 
Obecnie dopiero nadeszły szczegóły śmiertelne­
go w ypadku samochodowego, któremu uległ 
ś. p. Józef hr. Potocki. Dojechawszy do Tours 
w droaze z Paryża dn. 23 ub. m , w ynajął on 
samochód, spiesząc do Montresor, posiadłości 
Ksawerego hr. Branickiego, na m ającą się taro 
odbyć eksportaeyę zwłok swej siostry i . p. 
W ładysławowej hr. Branickiej. Na odległości 
kilku kilometrów od Montresor, samochód miał 
do przebycia strome wzgórze nad urwiskiem, 
nagle zatoczył się i  stanął. Hrabia wówczas 
wyskoczył, ale ta k  nieszczęśliwie, iż spadł w 
głębokie urwisko, w upadku nadwerężył sobie 
bardzo silnie mlecz pacierzowy i leżał bezwła­
dny. Przeniesiony przez towarzyszącego mu 
służącego i  szofera., ułożony w  samochodzie, 
odwieziony był do Montresor. W ezwany lekarz 
uznał zaraz stan chorego za beznadziejny i za­
stosował tylko podtrzymujące środki narkoty­
czne. Hrabia -cierpiał bardzo. Dolna połowa cia­
ła była zupełnie sparaliżowana, jednak posia­
dał tyle siły ducha i woli, iż napisał kilka li­
stów: do żony, do synów i do najbliższych 
przyjaciół Przed zgonom spowiadał się przed 
miejscowym proboszczem i  przyjął św. 'Sakra­
mentu.

LEON BONNAT, znakomity malarz francu­
ski, zmarł kilku dni temu, licząc la t 89, w peł­
ni sił fizycznych i umysłowych, a nie wypu­
szczając pendzla z ręki do ostatnich ctiwil ży­
cia. Bonnat początkowo poświęcił się malować 
nm scen biblijnych' i historycznych. W roku 
1859 nadesłał do Paryża z Rzymu, gdzie był 
stypondystą tamtejszej szkoły francuskiej, 
pierwszą swoją wielką kompozycyę „Dobrego 
Samary ta® inV’, k tóra  została prze® rządu 
francuski zakupiona. Później zjawiły się kolej­
no w Salonie paryskim: „Adam i Ewa przed 
ciałem AblaH, „Męczeństwo św. Andrzeja’*, 
„Wniebowzięcie” i t  d. Wszystkie te  obrazy 
cechowały zalety właściwe szkole francuskiej: 
skończenie dobry rysnnek, jasny koloryt, lo­
giczna kompozyeya, staranność .wykończenia 
szczegółów.  ̂ .

Światową jednak sławę zdobyły Bonnatowi 
dopiero portrety. Pierwszą podobizną, która 
zwróciła nań uwagę całej Francy!, byl portret 
prezydenta republiki Thiersa, wystawiony w Sa­
lonie w 1874 roku. Z biegiem lat następowały 
po sobie kolejno portrety, do ’ których pozo­
wali: prez. Grevy, Juliusz Ferry, Ronan i inni 
Ostatnim „epokowym1’ jego portretem był por­
tre t K ardynała Lavigerio, malowany w roku 
1900. Jeszcze w roku bieżącym wystawił Bon- 
nat w Salonie kapitalny portret kompozytora 
Wigfłora. Z pomiędzy portretów kobiecych, 
które malował z nienmiejszem młstrzow- 
stwem, niż męskie, najsłynniejszymi są: hr. 
Mailly-Nesle, hr. Potockiej i  p  Bischoffsheim.

Bonnat był dyrektorem paryskiej szkoły 
sztuk pięknych, członkiem Instytu tu  i kaw ale­
rem wielkiego krzyża Legii honorowej. Jako  
człowiek odznaczał kię niepospolitą dobrocią, 
nezynnością wobeo młodszych kolegów i wdzię­
cznością. Pam iętając o stypendyum, jakiego 
mu ongi udzieliło miasto rodzinne Bayanna, 
ufundował tam galeryę obrazów, będącą podo­
bno pierwszą pomiędzy tego rodzaju prowin- 
cyonalnenM instytucjam i yra F rancji,

POMNIK KLĘSKI NIEMCÓW. W  lasku pod
Compiegne Francuzi budują pomnik na uczcze­
nie pamiętnej chwili zawarcia rozejmu w woj­
nie światowej. Pomnik będzie odsłonięty dnia 
11 listopada b. r. Umieszczony będzie na nim 
następujący napis:

Tu
11-go listopada 1918 roku 

skruszono zbrodniczą pychę 
C e s a r s t w a  N i e m i e c  k i e s o  

z w y c i ę ż o n e g o  
p r z e z  „ W o l n e  N a r o d y ’1 

którym  chciała zarzucić swe jarzmo.
W krypcie pomnika spocznie dokument z li­

stą nazwisk tych osób, które przyczynią się 
do jego ufundowania. Komitet zwrócił się 
w tej sprawie także do organizacyi pol-kich. 
Pożądana jest wielka Dość podpisów i drobne 
datH . Członkiem kom itetu honorowego jest 
także minister pełnomocny polski w Paryżu.

Ju ia fea ,
KOŚCIÓŁ ODDANY ŻYDOM. Korespondent 

„Gazety Codziennej1’ donosi ze Skały: W Ber­
dyczowie bolszewicy aresztowali księdza — 
i po zupełnem obrabowaniu kościoła, oddali 
go miejscowym żydom. Ci zaś na drugi dzień 
zamienili go na bożnicę, łamiąc, niszcząc i usu­
wając pozostałe na nim krzyże i posążki. Ko- 
menturzo zbyteczne.

I (ro*łH2lfeBty.
EGZAMIN W SEMINARYUM NAUCZ. ZEN. 

Dyrekeya państw, serninarymn naucz, żeńskiego 
w Krakowie komunikuje: Pisemny egzamin doj­
rzałości eksternistek w państw, seminaryum żeń- 
skiem w Krakowie rozpocznie się 20 września b. r.
0 godz. 8 rano. Kandydat id mają się zgłosić 
w dyrekcyi do 1S b. m. włącznie i złożyć przepi­
saną taksę.

PREZYDYUM ZWIĄZKU B. CHYROWIAKÓW
zawiadania: Walne zebranie Związku odbędzie się 
w Chyrowie dnia 23 b. m. Wyjazd z Chyrowa do 
Częstochowy nastapi dnia 24 b. m_ o gndz. 1 f rano.

JEDNOROCZNY KURS CEGIELNICTWA 
w Bzkole ceramicznej w Podgórzu rozpocznie się 
z dniom 1 października b. r. W pisy przyjmuje
1 programy wysyła dyrekcy* państw, szkoły 
przemysłu artystycznego w Krakowie Aleja Mi­
ckiewicza 1- 7.

SZKOŁA HANDLOWA W PROSZOWICACH. 
W sobotę 16 b. m. odbędzie się w Proszowicach 
uroczystość otwarcia świeżo zorganizowanej szko­
ły handlowej im. Bartosza Głowackiego. Otwar­
cie szkoły poprzedzi uroczyste nabożeństwo.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: S724-tą 

członkowie R edakcji „Piast11; 3725, 3726, 3727 
z okazyi imienin dyrektora Ignacego Zakrzew­
skiego; 3728 pamięci A. i E. br. Glosmannów,
3729 oficerowie i szeregowi TV baonu wojsk kolej.;
3730 grono urzędników browaru w Częstochowie;
3731 Związek Strzelecki w Dąbrowie: 8732 Wikto- 
rya Musiatowska, Nowy Sącz; 2733 kierownicy 
parowozów w Nowym Sączu — wpłacając po 
30.000 mk. za cegiełkę.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO komnni 

kują: Dzisiaj „Odludsi i poeta** i ,.Mąi i żona“ 
Fredry, jutro po raz trzeci świetna komedya ame­
rykańska „Jutro pogoda**, wywołując* na sali 
ustawiczne salwy śmiechu. W niedzielę 17 b. m. 
po południu „Drugi mąż“ Mieczysława Fijałkow­
skiego, wieczorem „Odludkl i poeta**.

Przed kiUru dniami odbyłr się w teatrze fan. J. 
Słowackiego w Krakowie konferencja członków 
prezydyum Tow. teatru polskiego w Bielsku 
a dyrekcją krakowskiego teatru, u a której usta- 
łono szczegóły gościny teatru im. J. Słowackiego 
w Bielsku.

OPERA I OPERETKA, Dziś w piątek 15 b. m„ 
-Róża Stambułu** ze znakomitymi gościa/mi, pp. 
B. Krajewską i K. Millerem. Szczególną a trakcję  
stanowi „Taniec v/scłlodni“ w wykonaniu pp. 
Z. Faliszewskiej i Koszutskiego. Jutro, w sobotę 
16 b. lh„ „Straszny dwór“ z gościnnym występem 
p. Henryka Millera, bohaterskiego tenora opory 
poznańskiej.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Piątek 15 b. m.: „Odludki i poeta**, „Mąż i żona**.
Sobola 16 b. m.: „Jutro pogoda**.
Niedziela 17 b. m.i Po poi. „Drugi m ąi“, wieczo­

rem „Odludki i poeta**, „Mąż i żona**.

REPERTUAR TEATRU PRZY UŁ. RAJSKIEJ.
Piątek 15 b m.: „Róża Stambułu**.
Sobota IG b. m.: '„Straszny dwór**.

Z  s a E I s ą d o w e i .
Sprawa „Ludu Katolickiego**

Przed trybunałem sędziów przysięgłych" w 
Krakowi©, toczyła się wczoraj rozprawa prze­
ciw red. wychodzącego w  Krakowie „Ludu 
Katolickiego** ks. Franciszkowi Mirkowi, za­
skarżonemu o obrazę czci popełnioną druidom 
na osobie p. Franciszka Wiolgnr.a, H erc wnika 
szkołv w  Dułezy 'koło Rad-wi-r-śla,

Dnia 1 stycznia br. w piśmie „Lud Kafoli- 
cki“, pojawił się w rubryce „Co lud pisze** ar­
tyku ł z tytułem  „Dulezówka pow. Pilzno". 
N otatka zarzucała p. Wielgusowi, że psioczy 
na  tych co nie są socyalista-mi, dalej, że nie 
uczy w szkole lecz włóczy się po wiecach, wre­
szcie, ie  zbił swą żono, cc jest wstydem i hań­
bą w w całym powiecie, a zgorszeniem dla 
dziecL W  następnym numerze „Ludu K atolic­
kiego*1 zarzuty te  osłabiona były o tyie, że 
cofnięto je  przeciw p. Wielgusowi oo do po­
bicia żony jako sprawy czysto prywatnej i za­
znaczono, że p. W. agitował w powiecie, lecz 
czynił to  w  czasie urlopu. Przed wczorajszą 
rozprawą, przewodniczący s. s. o. Swiądrow- 
ski proponował stronom pogodzenie się, lecz 
gdy do zgody nie doszło rozpoczęła się rozpra­
wa. Po odczytaniu ak tu  uskarżania, przemó­
wił feB. Mirek, opowiadając, że przed nowym 
rokiem, przed w wlaniem numeru „Ludu Kato- 
licldego** otrzymał masę korespondeocyi, a 
wśród ^niej list z zarzutami przeciw p. Wiel­
gusow i Ponieważ list ten pisany był przez zna­
jomą osobę, powołującą się nadto imiennie na 
cały szereg świadków, przeto list ton poszedł 
do diuku.

Sędziowie' przysięgli po naFadzit n a  py ta­
nie ozy ks. Mirek! winien jest obrazy czci orze­
kli 8 głosami ale, 4 tak. wobec czego Trybu­

na? uwolnił oskarżonego od winy i kary. —
Oskarżonego bronił z urzędu sędzia Czerny,

_  Ukaranie naskarzy.
Przed zwykłym trybunałem w sądzie okręg, 

karnym w Krakowie toczył się szereg roz­
praw przeciw paskarzom krakowskim. Pierw­
szy staw ał przed sądem Błażej Kruk, kmiotek 
z przedmieścia krakowskiego, oskarżony o to, 
że sprzedawał mleko na  pół rozcieńczone wo- 
d ;  po ISO Mp. za litr. Za podobne fałszowa­
nie mleka skazany został na 3 miesiące wię­
zienia oraz 100.000 Mp. Drugi oskarżony Da­
wid Maiguliea odpowiadał za pasek sachary­
ną. W czasie gdy został przychwycony na po­
kutnej sprzedaży tego artykułu, Margrdies usi­
łował przekupić polieyamta kwotą 600 Mp. 
Marguliesa skazano na  rok ciężkiego więzie- 
nia. Wreszcie na ławie oskarżonych zasiadł Jan 
Siania, restaurator z Podgórza, pod zarzutem 
lichwy skórami szewrowemi na obuwie. Siania 
slcazany został na 6 miesięcy ciężkiego wię­
zienia 1 200.000 Mp. Wszystldób zasadzonych 
natychm iast odprowadzono do więzień.

Zasądzenie szajki zlodzieŁ
W krakowskim sadzie okr. karnym toczyła 

się rozprawa przeciwko szajce złodziei, a to: 
Janow j W oźniakowi, Ignacemu Satale, Stani­
sławowi Partykowi, Ozia&sowi i Józefowi Griin- 
grassom, Abrahamowi Geninowi, Henrykowi 
Amsterdam ot o  wi, Zofii Synowsldej, Hełenie 
Weisów ej i Blimie Polaszowej. Dwaj pierwsi 
stanęli pod zarzutem kradzieży garderoby 
i biżuteryi wartości przeszło 500.000 Mp. na 
szkodę kupca W ertheimera w Krakowie. Skra­
dzione rzeczypanosili oni do mieszkania. Sy­
nowskiej, gdzie sprzedawali je  Grungrassmr 
i Geninowi. Wożniak i Satała popełnili kradzież 
na szkodę Knoblów, Zygmunta Piegzy, M. 
Slerna i H. Prcissa wyrządzając wymienionym 
milionowe szkody. Reszta oskarżonych pośre­
dniczyła w sprzedawaniu skradzionych rzeczy.

Trybunał skazał: Woźniaka na 6 la t ciężkie­
go więzienia, Satgłę na 3 lata, Partykę na 2 
lata, Oziasza Grfingrassa na 3 lata, Genina na 
6 miesięcy ciężk. więzienia. Resztę oskarżo­
nych uwolniono. •

Przewodniczył ». & o. Hubaczek, cek. prok 
Michałowski.

Listy do Redakcyi.
Nadesłano do redafyzyi „Głosu Narodu** pi­

smo, które ogłosiliśmy w Nrze 207 w sprawie 
reklamowama kostek piszcaańskich mułowych 
sprowadzonych ze Słowacy!, a pozostających 
na składzie w aptece K. Wiszniewskiego w 
Krakowie. Obecnie apteka ta  nadsyła nam nar 
stępujące pismo:

Po kiłkutygodniowym reklamowanir zakła­
dów kąpielowych w Plszczanach ł ołatwianin 
wyjazdóv % Polski do Pinzczan apteło. K. Wi­
szniewskiego wnioeła proteet do główne, repre- 
ten taey i FfezcaaAskich zakładów we Lwowie 
z powodu tej propagandy zachęcającej de wy 
jazdu do Piszczan, oświadczając równocześnie 
gotowość pszyjęcaa rastępetwa i składu kostek 
mułowych „Pi Qa“, dla ułatwienia cierpiącym 
przeprowadzenia kuracyi w domu, zaoszczę­
dzając w ten sposób wyjazd do Piszezan. — 
Apteka K. Wiszniewskiego chcąc zaspokoić 
potrzeby cierpiących zawsze i stale ma na 
składzie środki lecznicze francuskią angiel­
skie, niem ńekie ! wszystilde polskie z w yjąt­
kiem czesśdch wyrobów. Zaznaczamy jediiak. 
że wodę knrlsbadzką^ marienbadżką i sole oraz 
Piszczą;ńskie kostki mułowe mamy na składzie 
gdyż te  nie mogą być nłczom zastąpi<me, a 
zresztą są. powszechnie sprzedawane w Polsce.

Wiadomości gospodarcze.
BANKNOTY 10.009 MARKOWE W  OBIE­

GU. Polska Kraj. Kasa Pożyczkowa wypusz­
cza w obieg z dniem 15 łwn. nowe banknoty 
po 10.000 m arek w wymiarach 199 na 102 mm. 
drukowana na papierze z wodnym znakiem.

Rysunki po obu stronach banknotów złożo­
ne są se skomplikowanych winiet guDioctie‘6w 
w kolorze szarym. Tło z prawej strony składa 
się z oizełKów i liczb „10.000“ umieszczonych 
naprzemian w równoległych liniach, zaś z le­
wej strony tła  jest szereg liczb „10.000“ zawar­
tych w owalnych ogniwach łańcucha. Rysunek 
lowej strony banknotu składa się z trzech czę­
ści i z owalu otoczonego ozdobną ramką- ł po­
krytego skomplikowanym, rysunkiem z ciem­
nych pniktów, twrzących Ho dla jaaiych  liter 
napisów.

Nową emisyę spowodowały wielkie trudno-, 
śri, jakie nastręczają się przy przerachowywa- 
nin mas banknotów 1000- i 6000-roarkowych, 
szczególnie w oetatnim czasie, w którym za­
znaczyły się w świecie handlowym, wybitne 
i liczne transakcye.

KOLEJNICTWO W POLSCE. Stan kolejni­
ctwa polskiego ulega ciągłej poprawie- Wobec 
szczupłości taboru kolejowego okazała się po­
trzeba zakupienia w Ameryce 7.500 wagonów 
towarowyeh, z których część dostarczona bę­
dzie jeszcze w roku bieżącym. Według błńi- 
czeń tabo" towarowy w roku 1923 powinien 
wynosić 117.000 wagonów, w roku 1924 -—
129.000, w roku 1925 — 136.000, w  roku 192G
139.000. Ozcść wagonów dostarczą wytwórnie 
krajowe. lic z b a  lokomotyw wynosi obecnie 
4 555, w  roku 1926 będzie ich 6.000. W ytwór­
nio krajowe będą mogły dostarczyć w tyro 
okresie £50 parowozów, a  więc przeszło po­
łowę zapotrzebowania.

WYSTAWA INSTRUMENTÓW MEDYCZ­
NYCH W SARAJEW IE. Izba handlowa w  K ra­
kowie komunikuje, te  w czasie od 25 do 27 
bra. odbędzie się w  Sarajewie kongres leka­
rzy z całego państwa Ł  H. S.. a jednocz eónia

będzie tam  otw arta wystaw a instrumentów; 
medycznych i hygienicznych, w szczególności 
z zakresu wychowania i- hygieny dziecka.

Infomiacyi udziela Komitet przygotowawczy 
Kongresu lekarzy w Sarajewie (Comite pour 
le Comrres mcdical a  Sarajero).

DALSZE POGORSZENIE SIĘ STOSUNKÓW 
GOSPODARCZYCH W ROSYL A . W. podaje: 
Prasa sowiecka omawia dalsze pogorszenie óą  
stosunków w zagłębiu donieekiem, oraz zagłę­
biach naftowych w Baku. Stal* zmniejszani© 
się produkcyi wywołuje ucieczkę robotników 
na roboty rolne na wieś. Istnieje niebezpie­
czeństwo, że w miarę rozwoju rolnictwa, będzie 
ono ściągać na wieś coraz więcej robotników 
z mia3t i ogałacać kopalnie i fabryki Ponadto 
zagłębiom naftowym w Baku zagraża klęska 
niemożności zabezpieczenia szybów od zalani* 
wodą.

Mimo dobrego urodzaju w  wielu miejscowo, 
ściach Rosyi, głód prawdopodobnie się powtó­
rzy. Ogółem spodziewać się możnr około 10 mi. 
lionów ludzi głodujących.

W arszawa. P. A. T. Giełda zbożowa Żyto 
małopolskie 17509, pszenica 3100G, owies mało­
polski 21500, żyto wołyńskie (118 funtów ho­
lenderskich) 17600—17800, owies z Kongresó­
wki 21100, jęczmień browam ianj 19500.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
W usposobieniu czwartkowego zebrania gieł­

dowego dla walut obcych i dewiz zmiany ni* 
było. Transakcyi gotówaowych prawie me 
dokonywano. Tondencya zniżkowa um wszy­
stkich prawie walut i dewiz zagranicznych nia 
ustaje, choć wahania kursów nie są  znaczna, 
Zniżka karmi dolarów zwiększa się codziennie
0 kilkadziesiąt punlrtów, waluty zachodnio I 
skendynawskio straciły po kilka punktów, ró ­
wnie jak  gotówkowa korona czeska i marka 
liiem. w  przekazach. Akcye bankowe i papiery, 
lokacyjne w zaniedbaniu.

Z efektów przemysłowych, górniczych i han­
dlowych obracano mniej więcej 9 gatunkami, 
w małych przeważnie partyach, po kursach 
utrzymanych przeważnie z małemi różnicami 
in plus- lub in minus dla niektó-ych akcyL Na 
ogól panuje obecnie brak ożywienia w tym 
dziale. Nabywano: TPG. (zniżik.), PTH. (uwyżk.) 
Trzecim a żelazo (lek. zwyżk.), Siersza górni­
cza (zniźk.), Siersza, elekta-., Polska Nafta, Au- 
to  motor, Pcy/et„ Choaorów.

Szacowania czwartkowe wynosiły: dolary
amoryk. 6825— 6850 m„ dolary konadyjskie 
6732 m„ funty ester 30.500 m„ floreny hołec. 
2500 m., franki szwaic. 1291 m„ franki franc. 
526 n±u, franki belg. 494 u l, liry 290 m„ leje 
33—35 nu, korony szewdz. 1777 m., korony 
duńskie 1452 u l, korony norw. 1093 m„ k o ­
rony ceesk. 222 m., korony w ^r. 8 m. 10 fem, 
korony austr. b fen., m arki niemieckie 4 m. 
70 fen. Przekazy: nn Berlin 4 ‘45 fen.— 4*50 
fon„ n a  F tagę 228 — 229 na Wiedeń 9
1 ćwierć do 9 i  pół fen. — Ruen przekazow j 
nieznaczny.

W Y K A Z 0 IE Ł P Y  W K R A K O W IE
z  dnia 14 wrztinla 192S r. m

Wala*j I < e«U |r
j Dolary SŁ ZJ. .  .  • •

.  k&Badyiakia ■ •  a •
|  Franki franonalria .  . « .

.  -telgllakie .  •  .  .

I F unt; aslerlinyi . . . . .
I Marki nlduilMkU . . . .
( Koroaj anatrrockl* * *

.  erach o-«towaakla . . .. -ff^ leratia  . i i
m eewedskia . . . .
.  dnńrlńe ( .  • .
.  norweakta . ■ •

| Lei rnmnńelria .  < ' •
I .Ir- wloakie .  ■ < ,  •

• Marki Laskie I • •
Floreny holendeialda . • *

| Rabie earekle po 500 rb . . .
.  dumakio .  100 .  , • »
:  . . 1000.  . ,

A k e y e  banków© i
i Poltkl Bsnk Prr.ojnyłlowy I-Vem. .
I Bank Hipolecenp . . . .  
a ,  Makjpolalii . . . .  
jz iem ak l Bank Kredytowy 

Por/eieehny Bank Kredytowy & A.
Akc. Bank Zwiąikowy X—VII 
Rauk K om ercyalny I—IV 
Bank Zlomakt dla Kraaćw, t a ieo t 
Bank Mandlowy w Warainwie .
Bank Kredytowy w W areiawio 
Bank Swiązka Spdlek Zarobkowych 
Wledeńeki Bank Zwi^ikowy .
.Morkar* T. A. Bank 1 Kantor w y«.

Hkeye l a w .  handl t  p n u a u
Polakie Tow. handlowa I ) IV « n .
Elibor Sp. a  h ,-pn. L. J  Borirowaki 
Handlowa Spółka ake. .Tmpsi"
.Pbarm a- (Mag. B. Jawornicki; I-n.
.Polski Olob“ Tow. transport-handl.
C. Hai-twlg, Dona ekep.-han. Pomad 
Że^lnga Polska . .
Wars*. Tow. akc. Handlu i Żeglugi.
Zlelenleaaki . ,
Warsa. Sp. a k t  Bad. Par. I. -  I!) «s 
H. Cegitlakl, tabr. m an y n  Poroań 
P o lęp i Tow. poi. fabr. bu ły  ieL 
„Lemiem- fabryk* a»»*yn rola.
Treoblnla tabr. mana. 1 nar*, roln. 4om 
Zatady amanlcyjne .Pocisk* 
finta Łelazna, Kraków .
W. KacharskT fabr. w yr. meial.
Her*reld-Victorln*. odl. łeL  u n u l .
Automotor* fabryka samochodów .

Fabr. Portlnnd-CemontB, : tasakowi 
.Górka* fabryka oonientr 
GaL ake. Zakłady Góroleio SI erosa ,
.Tepage* Tow. dla pnede. górnica.
Ska akc. pr7.0m.naf. i gazów ziean . .

I Karpackie T e s n n n tw e  naftowr 
J Akcyjne Tow. naftowe .Galloya*
I A. T. dla przem. oL akaL (Ł D Fant*;

Polska Nafta
Blehtiownia w Sierszy III. mu.
Olko*- ‘H A ...................................
Peiot* Powsiesbne *akłaóy budcwL 
Kabryka przotw. tłuszc*. w TwebhU 
Farakoa- ZJedn. fabr.prseiwor. wysk.
Fabryka porcelany w Ćmielowie,
Skbr. I Raf- eakrn w Cboderowie 
Bka akc. H aktr. Okr^g w Bierny

KURSA*
Warszawa. P. A. T. MilienOwka trans. 1545-* 

1560. W aluty: Dolary Stanów Zjodn. trans. 
6935—6960—6925, sprzed. 6945, kupno 6905; 
franki frano. trans. 528; m arki niem. trans, 
447.50-460,

Zurych. P. rAl T. Zamknięci© giełay. Berlin 
0.331/*, Holandya 207.50, Nowy Joric 535, Lon­
dyn 2355, Paryż 40.30, Medyoian 22.25, Praga 
17.80, Budapesat 0.17‘/*» Zagrzeb 1.95, Sofia 
3.25, W arszawa 0.08, Wiedeń 0.00*/*, austr, 
leor. 8temnL 0.007/*,
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%  i .  BA RRO S i JE R Z Y  JTECR&

Bąka wśród nocy.
e ( l? u a 2«e%esite * feancźieiriego),

W yja& loaiff ja&naar nie ak aza lj. się, m -  
fcomfairt p ac  B artS ioo odpow iedział faktam i. 
& & xx atso •Łahoncujy^ ewlok, *Je s ta n  roz- 
t fa d k  tsnf»irroiiłw2 wazoUciu badania . P rasa 
JadoaA.' * nam iętnością  S ad z iła  dale, rozwój 
te j « p « w y . L T oiran  sigeazu daw ał st-resz- 
ewemfa, scatyłlaSW , fctór<> ułam yw ały się w  tej 
lew ałty t  W cponadai m darom cie o a rty k u le  
w La (ja łrad rs

-•• P taocay ta j to  Lynhkm io, rzek ł T harps.
L» Oayaiire w artykule pod tytułem ,.T'tord 

masoński** <łov<xl ii, że pan BeHangea* jako 
m ason  rnó«i być zamordowany praez de­
mona. Many ta taj do czynienia, dowodził 
t a t r .  i  mordom satanicznym, najzupełniej 
typow ym .

— Bardzo to ciekawe, ale dla djak bez- 
■SŁytocane, — rzekł Tharps witając.

— P ójdę  do pani B ellanger, rzek ł. T y  
Lyn karmie m ógłbyś n a  m nie poczekać  i  npo- 
jtaądkować dzienniki, jeżeli ci o to  n ie nudzi.

Zapowmiłem go, że to  ża,jęcie będzie b a r­
dzo d la  mnie in teresu jące. D e tek ty w  "wszedł 
3 o  swego pokoju , a  za  chwilz u k aza ł się 
nc łiarak td ryzow any  na księdza. W yraz na- 
Bt&szczema, k tó reg o  n ig d y  u niego n ie  wi- 
działom , ro z lan y  b y ł n a  całej fiz jonom ii. 
Powinfazowałem m u serdecznie.

<~Ł Ł-̂ c-ror. i-* Nr. 209
I — Och! —  rzek ł zm ienionym  głowom, 
jjeadom  sgrom nym  gziędzem  z A lzadzyi; 
i myżią. gzo aro pi ę fielką brzyjcm ność Marji 
] R osentliai, b rzynosząc je j w iadom oździ ot 
; veamiiii.
! U kłonił mi się .kapeluszom; —  przez okno 
| w idziałem , ja k  zaw ołał n a  dorożkę, wsiadł, 
j o tw orzył brew iarz i pożegnał m n ie /s k in ie ­

niem  r e k .  dom j ślił się bowiem , że patrzę  
n ań  z daleka.

G dy podszedł iw d okno M arii R oscnthal. 
zobaczył um ów iony sy gna ł. Zadzw onił i  p ro ­
sił o  chwile rozm ow y z k u ch ark ą .

Maarja zdziw iła się ogrom nie n a  w idok 
nieznajom ego księdza. T h arp s  baw ił się 
przez chwilę mistifilk&cyą i  ośw iadczył, za­
chowując- a lzacki akcent', źe! przybywa. z  po ­
lecenia: kogoś b liższego je j; w kró tce jednak  
porzucił tę  ro lę i d a ł się poznać.

P roszę zaprow adzić mnie do  pokoju  pani, 
nie m am y ani chwili czasu d o  stracenia-.

W chodząc na  schody sp o tk a li J a n a  C a­
mus. M arya szepnęła m u p a rę  słów  do ucha, 
a  on p o patrzy ł na  d e te k ty w a  z  zain tereso- 
waniera nieukryw anym , B ył uo w ysok i, sil­
nio zbudow any, m łody chłopiec, o sym p aty ­
czno,], in te ligen tnej fizyonomii.

—  Panie, jj— rzek ł —  Mayytnia opow ia­
dała mi o swej bytności u  pana. Jeż/di raógł-. . h m ?  i
rządza* Po+r-afic milczeć.
bym  się n a  coś p rzydać, p roszę  m ną jozpo-

T rr rp s  podziękow ał m u w kró tk ich  sło­
w ach , a  g d y  M arya poszła- naprzód, p row a­
dząc ich  do sw ego poko iku , J a n  w yją ł 
w —

z kieszeni, złożony 'kaw ałek p ap ieru  i  podał 
g o  detektyw ow i.

— Ton papier, —  rzek ł, —  znalazłem  
w; pokojuj w  chw ili, g d y  dźw igałem  M arynię 
leżał on pod  n ią , d la tego  n ik t  go n ie  zau­
ważył.

D etek ty w  w sunął szybko pap ier do  k ie ­
szeni.

—  Ozy n ik t w ię c e j; n ie  w ie o istn ieniu  
te j k a r tld ?

—  N ik t, abso lu tn ie , —  odparł Ja n .
W  te j chwili M arya doszedłszy do' n a j­

wyższej p latfo rm y, zw ióciła  się k u  obu 
mężczyznom.

—  Ozy m asz te raz  ©kwilę czasu? — z a ­
p y ta ł T harps. zw raca jąc  sit; do  Ja n a ?

—  T a k  je s t, Panie.
—  A  w ięc proszę z-nam i.
W eszli za tem  w e tro je  do  pokoju , 

% T harps zam knął za sobą drzw i n a  klucz.
—  Je s te śm y  u  siebie. P roszę  odpow iadać 

Ja n ie , n a  p y tan ia : Gdzie by łoś w  chwili, gdy 
usłyszałeś k rz y k  M aryni?

—  Byłem! n a  do le, u stóp  schodów , w ła ­
śnie m iałem  w ejść  na górę.

—  A  pani do  B ellapgcr?
—  B y ła  u  siebie.
■—  iK-to, prócz w as b y ł jeszcze w  dom u
—  E liza, p an n a  służąca  znajdow ała się 

w łaśnie u  pani.
•— A  A rtu r?
•— Szofer sp a l już.
•— J a k  to  się w szystko  sta ło ?
—  Zdziwiłem się, posłysza-wzy k rzyk .

W  te j dnwilii n ad b ieg ła  pani. M iała tw arz 
bardzo  zm ienioną. W bieg ła  na. schody , a  EL- 
za  za  n ią. Z astaliśm y d rzw i zam knięto... 
M arja opow iedziała p an u  zapew ne resztę.

P an i de  Bell angor była bardzo  w yburzona1, 
p raw da?

— N adow szystko  b y ła  w ściekła. Bez 
p rzerw y  p ow tarzała , że nie rozum ie, poco 
M arja w eszła  d o  tego  p o k o ju , że n ik t  z nas 
niem a tam  n ie  do- roboty i że M arynia p ad ła  
ofiarą... n ie  pam iętam  jak ' się w yraziła ..,

—  O fiarą ha lucynaey i?
—  .Tak jest,., tale —  halucynacjd..-
— • Imiiem.ii słow y, źe M arynia przelękła- 

sio sam a z siebie, n a  samą. m yśl o zbrodni, 
dokonanej w  ty m  pokoju...

T harps nie m ógł dokończyć zdan ia , ł>o 
nagle rozleg ło  się strasz liw e uderzenie  do 
d rzw i p o ko ju  i p rzejęło  w szystk ich  chwilo- 
wom  przerażeniem .

M arya zbladła- i złożyła ręce, ale T harps 
m c  n a leżał do ty p u  lu d z i,'k ':ó rzy  d a lib y  się 
nastra szy ć  jak iko lw iek  zabiegom  w ro g b  
k tó reg o  zwalcza*.

Osłupienie jego trwało- najw yżej sekundo, 
poskoczył k u  drzw ioin i  . o tw arł jo: n a  k o ry ­
tarzy , n a  schodach nio było n frogo . P rze j­
rzeli obaj z  Janem , poko je  sąsiednie, M arya 
bow iem  była; przerażone ta k , że  nie m ogła 
im tow arzyszyć.

T rzy  poióojo b y ły  p u ste , a  inne należary 
d o  porsonalu  służbow ego. W szystu ie  by ły  
7.a-mkii:ioto na. k lucze, tk w iące  w  zam k u  o d :

zew nątrz; było więc jasnem , że ta jem niczy  
n ap as tn ik  n ie  m ógł się do nicli sehroaiió.

Przez n ad m iar sum ienności jouaaik. Ktijirb 
w y rzu ca ł sobie później T liarps sfuic a4i ją  
w szystkie.

Zszedł n astępn ie  na pierw sze p ię tro  i |K>- 
skoczył k u  drzw iom  poko ju  zbrodni, k tó w  
m u J a n  w skazał. B yły  zam knię te  n a  kłucH 
i T h arp s naprózno usiłow ał jo oLw onjd, 
sw oim i w łasnym i kluczam i. BrzyptuSkowif 
n ic  .w aą ł ze sobą w y trycha , a  Ja-ń nie zna­
lazł w  kuchn i haczyku, k tó rym  p o s łu iy ł M  
K rytycznej nocy  do otw oruenia zam ku.

— N ic dziw nego, rzek ł T harps. K toś, ko­
m u n a  tern zależy, p o s ta ra ł się o usunięcie 
go, A le my n ie  m ożem y dłużej tu  siedzieć/ 
E liza  m ogłaby  nadejść , a mój w idok  w y ­
dałby się je j zapew ne podajrzanym .
__ don  pow iedział m u, że E liza  poszła do; 
ślusarza, który. n a  życzenie pan i de Bellan- 
gor, m iał dorobić nu-wy zam ek d o  p o ko ju  
zbrodni.

Skierow ali się k u  schodom , b y  w rócić do 
M aryi, W  tej chwili rc s leg ł s ię  s tra szn y  
k rz y j trw ogf. Obaj rzucili się i  pośpiechem  
iia  gću-ę. M arya s ta ła  p rzed  drzw iam i i blada' 
przerażona, pokazy w ała  d rż ą c y m  gw ałtow ­
n ie  picem  k rw aw y  znak,- odciśn ię ty  na  baa- 
le j ta fli draw i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Inżynier leśnictwa
absoiwent Wiedeńskiej szkoły Wyższej, i  praktykę fe_r- 
lalaą. Ślązak, kawaler, ł^taSra p c s M i'>  Zgloszeaia 
fo ć  (i. Frledal, dziedzice, Śląsk Cieszyński. 1363

N a  s p rz e d a ż :
OOSPOBARSTW O lid  mórg ziemi pszeanej I bu­
raczanej, w tem 12 mórg łąki z torfem, V* morgi ogre- 
du owocowego, 3 konie, 17 sztuk bydła, 11 -wiś itd. 
maszyny kompletne, budynki masywne. Oprócz tego 
mant gospodarstwa w cenie od 3—20 milj. mk. Oso­
biste zgłoszenia przyjmuje: 1276
Inżynier O. SC9IPJDT, Poznań, ul. Jasna 5.

Węgierskie takowi
o r a z

WERMUT ffasżkfiw

Instrumenta
wszelkie rzeczy wartoścljwe przyjmują do sprzedsź;
A M  Y I P F  5  b ! J « P  kotob ek i 

.  la  1 lY i ,  l .  K i a h ó w ,  a l .  S .lt t tS b .i 2 .

flaszkowy
itetj

|T. ClfŚLIŃSKI i Skiii
utn jB l< tł*B f dostawca win m uate , ch.

iKraków, Fieryańska 14 (Hotel pod B^żą).

P C Uf II n  P« °0M KOMISCWO-HANDLOWY 
•»» L  I I  w U U l l  K r a k ó w , u l. D łu g a  43.

............. . - d s i t a n n :  ——————
• d o s f c o n a lo M  m a sz y n y  do wyrobu dachówki et 
mutowaj. pmłików botonMfc-ck. cogły, >ur, płyt, chodai- 

ków, słupów uaz betonlcrkl s> amu a su  ryk. 
Smrwong ołyglnaluą iiancusVą farb« do wyrobu drehówki 

comontawej.
*= la&jgjiskirlH>v«ii flaszrt światowe] niaiki „6L081A". —  
=  fklffki siyBiuln szwedzkie „Win L8VAL“ i „PEIFEST1, —
Maasysy n u » v t do obsjrzams w biurze. Ccay ściśle fabryczae. 
Oacbówke u fcM iow o-tesm taw ą pryglaalael u ark ijr re » N rr“,  pa u  i ludw ika  u  - rs .iel.a, «. u«» »i-

■jota lib id a ch , po mnl7.or.oJ conlu. 
S n y la i i ja  aam ówlonla na w ęg ie l i e  u a u c iu e m  do 
do p iwnicy w  dowolnych llo£elacta - nnlycha w„.owti 
dostawą — araz waxeUcCa instnyay I towary- do kom i­

sow ej sp rzeda ły  1 na skład. J340

p a ń s t w o w a  f a b r u k a

ZWIĄZKÓW AZGTOWrCH
w  C h o r z o w i e ,  G ó r n y  Ś l ą s k .

Produkuje

A Z O T N I A K
(wapno azotowe, Kaltickstolf) o zawar­

tości 18—20*/o azotu.
Cena wynosi obecnie 1.400 m p k . zp ki- 
loproc snt azotu loko graniczna stacja I 

Górnego Śląska bez worków .
Fabryka dostarcza azotniak tylko w  ła­

dunkach całowagonowych a zapłata na-1 
stępuje r  góry w  kasie fabrycznej lub 
w  Bauku Małopolskim w Krakowie i jego I 
Filjach. W ysyłkę uskutecznia się na ra-J 
chuuek i ryzyko kupującego.

Fabryka gwarantuje zawartość azotu,! 
a kupującemu przysługuje prawo spraw­
dzenia tej gwarancji w  stacjach kontrol­
nych w Dublanach, Krakowie, Pozna­
niu i W arszawie.

Wszelkich porad w  sprawie stosow a­
nia azotniaku udziela ustnie i pisem nie! 
Biuro rolnicze fabryki przy Tow arzystwie! 
Gospodarskiem we Lw ow ie, ul. KoDer- 
mka 20; I2bs i

m n o a - i n n a o D m r - r i 'i i i " r . - i m m n n n n n n n  n o a a o a  a m r r

M azda d o b ra  sospocirid i
z a o p a t r z y  s i ę  r a  z l s m ę  w

i  o w o e e  z a i s i s t w i a j ą c  | e  w

SPOłCE KANDŁOWEJ ZWIĄZKU ZIEMIAN
W KRAKOWIE, ULICA REFORMACKA L. 3.

Przyjmujemy zamówienia na ziemniaki, kapustę, buraki 
ćwikłowe, groch, fasolę pomidory, ogórki, marchew, 

pietruszkę, jabłka, gruszki i t| p.

Przy zamówieniach powyżej 200 kg. na żądanie dostawa 
do piwnicy. — Ceny najniższe, worki plombowane. 

Także drobna sprzedaż.

oaoD aooD G saaoao o D aaD U D D D O o cm o co D aaacD acp ao cF  r "

odnawia po Genach przystępnych pracownia 
: rćżańcćw S szkapierzy:

kobiecego i2ir> <)MABTAt! Kraków, iw. Jasa  24  lp,

ewjiOZE^ książek i eiisopisesj
i S f T, i. o. p.

P o z n s f i ,  4w*. N s r s l n  @ 2. El.
}prosi pp. wydawców caa3opism i wydawców] 
artykułów nadaiąeych się do kolportowania jak: 

|m a p y , poestówki, itp. do ikiadania ofert z po-[ 
daniom warunków.
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B A E K  Z W L K Z K U  
S P Ó Ł E K  Z A R O B K O W Y C H
ODDZIAŁ KRAKOWSKI W KRAKOWIE, RYNEK 6Ł0WKY 19.
TELEFON DYKEKCYI Nr. 1533. rrrr-ar- TELEFON LIUBA Nr. 0349.

“ " a c rw fW

IN S T Y T U C J A  C E N T R A L N A  W  P O Z N A N IU .
O D C Z I A Ł Y  w  K R A J U :

Bydgoszcz, G^sidziądlz, Kielce, Lubili;, Łódź, Piotrków, 
P o z n a ń : Plac Wolności, Aleje Marcinkowskiego, Łazarz, Jerzyce, ul. Gwarna, 

Radom, Toruń, W ł rszawu I Zbąszyn,
Oddziały zagraniczne: Gdańsk, Paryż, Newy Jork.

KapM altjisj i ibbkii: MKg. llM lf-  Ifafli: piało is. l l i f -
Załatwiamy wszystkie transakeye bankowe, przyjmujemy zlecenia na giełdy:

Krakowską, Poznańską i Warszawską.

O d !  w k l & d d k  p ł a c i m y :

h vista, 4°[ł za jednomissi|cznen,
za kwarrainem, 5 l0 za pćfrocznem,

6°lo za rocznem wypowieitiaMiem.

3'
4'

J3o

Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walet i przekazów zagranicznych.

S o d iin y  k a s e v e  o d  9 d o  1.
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M A D A  NUMJ I f lA r A  POLSKI i L flltl
podz: 12,000.000.

“Wszędzie do nabycia. 

= C en a  M p. 160*— =
(bez 2Q‘ g dod. drożyż.)

110 1

ATLAS Rkt. Lwów, Łyczaków 5,

Bandaże
na najwię­
ksze i za­

starzałe
rupia ry.

Opaski Lawedana na aaj- 
wlększe wypadanie macicy 
Pończochy gunowa za ży­
laki. Prostctrzymacze prze­
ciw tworzącym się garbom 

itd, — Cwnniki gratis.
*»■. L . P G U K Z E f t

OaoznGśc R o ln lpy!
^ P .  T . r « M c y ,  in a j ą r y  z a m ia r  u p r a w ia ć  

w  r .  1.M 3 b u r a k i  c u k r c w c ,  r a c z ą  o  teiti. 
z a w ia d o m ić  Z a r z ą d  c u i o 'o n a i  C h y b ie  n a j ­
p ó ź n ie j  d o  i .  p a ź d z ie r n ik a  L. r .  i p r f y  te rn  
p o d a ć  p o w ie r z c h n ie  u p r a w y  i  z a p o t r z e b o ­
w a n ie  ( r o d z a j )  s z tu c z n y c h  n a w o z ó w .

Zarząd cukrowni Chybie,
SIpsK CiquzyAski.1334

® R@ANISYA żonaty, 
la. 39, zdolny w iwym 

za .i odzie o silnym głosie 
może wyuczyć i prowadzić 
rhór 4-ro głosowy mięsza- 
nj łub męski, a przylera 
dobry hrawiec męski.

Przyjmie posadę od 1. 
i i-aziernika Drgasista pa­
rafialny Nozdrzec .p. Dy- 
g ó w . ________________1363

Z p o u ra d u  w y ja z tiu
w daiwKą podróż odda 

«ię ra swzją 10-Ietnią 
dzier csynkę, sie-otę, inte- 

- ligentaą z y/yższej sfery, 
dobrą i rozumną, ale tyl­
ko bardzo zamożnej, inte­
ligentnej rodninie, ktćraby 
m g ł a  ją kształcić, gdyż 
dziecko uczy się wzoro-' 
wo f mogłoby służyć pny- 
kładam dla innych dzieci. 
Gdyby dziewczynka odje­
chała, nwsisłaby przerwać 
naukę aa parę lat. Bliższa 
wiadomość w Admlnistr«- 
*ii „Głosu Narodu"*, uijc. 
iw.  Krzyża 11.

e n te ! ! g a n ‘ita  s t a r s z a
■ poważna kobietu przyj­
mie rarząd domu u sa­
motnego óaaa lub na j le- 
banji. Zgłoszenia dc Adm 
„Głosu Narodu** dia Ireny. 
_________ 1360_________
“jjfgubkono z e g a r e k  
®u drmeki srebrny na rę­
kę, w { rzechodzie Linią 
A-B, ulicą Jtókołaiską, Ko­
pernika, Blich. Łaskawy 
znalazca Łechcą oddać do 
Adm. „Głosu Narodu* zl  
Wysokiem wynagrodzę 
________ niem.

igra misze ile wm
im . A. i.aranlo(kl«| >o
w iltakawii, ijapieiirta 32. II. p.
Istniejące od 18;TS roku 
otwierają 1-ge paździer­
nika dwaietni kur* litera­
cki i ."'edaoroczuy gospo­
darstwa wiejskiego z prak- 
tycznem ogrodnictwem.
dyrektor f. Ro3taf;ńskL 

uw

KAJHOWSZE ZURNALE MÓD
na sezon jesiennny i zim owy 1922/2J ju i 

naJeszły do firm y 1255
M . L A N D A 'j ,  K r a k ó w , ś w  K r z y ż a  5 .  

Sprsedaż czfji«iewa i hurfowna.
G Ł P L S A

K ra kó w  isl. D łu g a  3 -3n
Telefon 1823.

Reaeralns rcprezentacjr fabryk1 manyn rotniczytk

T R Z E B IN IA  S
poleca:

w l łu n ł^ ,  p r z y ^ a u ’.  
» K ie ra ty  oraz wszelkie iuu« u aszy ay  rolniczo.

Dla Kółeł- rolniczych odpowiedni i-abaŁ Uło«

S p r z e d a ż  
wszelkich nawozów sztucznych.

Najlepsze

przedwojennej Jakości 
posiada stale na 

SKŁADZIE i przyj­
muje zamówienia 

f i r m a  m  
itłniejęca od r. 1813.

B r a c i  r ^ E c z y ń s k M a  w  K & ł u s z u

Filja Przem yśl, ul, Krasińskiego 63,
Na żądacie wysyłamy cenniki darmo i opłatnio.

NAJTAŃSZE G6N1OTRWAŁE

B U D M I  i DACH?
są z piasku i cementu: cieple, suche, zdro­
we, ładne. Każdy może sobie lub dia dro­
gich, (s d«ż--m zyskiem) wyrabiać m ater­
iał (pu itaki : dachówką) im naszych tanich 
foimach i maszynach. 13 ni«dali, solki 
ńwiadesiw i podziękowań. Tajcież fermy 
do wyrobu: cegły, cembrowiny, .'tir, sącz­
ków, płyt, slupów, schodów, żłobów, ko­
ryt i t. p., a takie c e m e n t  wapno i papę 

dachową polecają
i f  Ł -h a

W a r  iŁttw a, u l .  ć z i f k l o g o  9
(d a w n ie ]  W ło d z im ie r s k a ) . 611

Popierajmy przemysł ojczysty!!
.Wydawca? ar aaztuaH.wis tfofcSSn Spółki wrasowoi K. f i s i  oka a. »  Re4ais*tdr naczelny f odaot. Paa M a t y a s i k ,  «« pisktwm* „Głosu Naro4«“ x  Riakó«3® RomaHa Ferka,


